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numPru pojedyn<'zego 50 gr. 2:, et. 

insPraty przyjmuje się za opłall,I po 12 gr. od 
wiersza petitu za każdorazowe umieSZ<'Y<'nie. 

Redaguje Komitet. Reklamacyp, wolne od opłaty po<'ztowej 
będą uwzględuian,• do <lni 14. 

Nauczycielstwo doczekato się wreszcie nowej 

ery w szkolnictwie, ery stabillzacyi inspektorów. 

Czy to wyjdzie na pozytek lub szkodę tak dla 

nauczycielstwa, jak i nauki samej, okaże nieda­

leka przyszłość, a t.eraz różni różnie o tern sądrą. 

Naturalnie, inspektorom uśmiechnęła się lepsza 

dola, uzyskali awans, złote kołnierze, wyższą, i 

stałą, płacę, słowem, piękną, pozycyę w hierarchii 

urzędniczej. Zdawałoby się, że cały ogół nauczy­

cielstwa odniósł z tego wielkie korzyści, już z tego 

chociażby tytułu, iż podniesienie stanu inspek­

torskiego przez stabilizacyę, jest awansem całego 

nauczycielstwa, które dostarcza materyału na 

inspektorów ze swego grona, które ten materyał 

przysposobiło, wykształciło, podniosło i dało mu 

zakres szerszego działania; ma więc ono pewne 

prawa żąda(' od inspektorów, aby i w mundurze 

swoim pozostali niczem więcej, jak tylko nauczy­

cielami z krwi i kości, aby się nie zaparli tych, 

z których łona wy�zli, a tern samem nie zapominali 

o celu swego posłannictwa i miasto dorady, oraz

pomocy braterskiej dla nauczycieli, w trudnych

warunkach pracujących, nie spełniali funkcyi po­

licystów, gromiąc lub każą,c każde gorętsze i

wolnomyślniejsze słowo, czy to z powodu wyda­

nego rozporządzenia wydane, czy też jako kry­

tyczną uwagę względem ustawy, regulaminu, in­

strnkcyi i planów, nie ścigali z energią godną

lepszej �prawy. Bo kto inaczej pojął zawód ins­

pektorski. temu z góry zapowiedzieć można, że

się minął ze swem powołaniem !

Przyglądają,c się pilnie nominacyi stalyrh 

inspektorów szkolnych, uostrze;,emy tam sporą, 

dozę początków złego, które w przysztości bodaj 

czy nie smutnie na karcie naszego szkolnictwa 

zapisać się może. Zapytujemy tylko kto przedsta­

wiał kandydatów na inspektorów? I czy przy 

rozważaniu warunków kandydujących brano na 

uwagę znajomość zasa<lniczyrh przepisów dydak­

tyczno-peda2;ogicznych. 

Nie przesą,dzamy sprawy i dlatego oświadczyć 

musimy, że między nowo mianowanymi inspekto­

rami są jednostki wiel<'e szkolnictwu zasłużone 

zacne charakterem, poważne zasługa i światłe 

nauką. Są i młodzi, którzy ,rozwijając życie czyn­

ne, ruchliwe i pełne dla zawodu zapału, zdobyli 

sobie piękne imię na tak trudnem stanowisku. 

Ale jak wszędzie, tak i tutaj, jest sporo takich, 

o których świat nauczycielski wcale nie słyszał
a panowie ci znani cl1yba byli w życiu zaścian­

kowem. Wprawdzie i ci mogą, z czasem zastyną,ć

jako dobrzy inspektorowie, bo dobre chęci, praca

zawodowa i dtuższa praktyka przyczyniają się

do zdobycia potrzebnej rutyny.

Spojrzyjmy teraz na odwrotną stronę medalu 

i rozważmy, iluż to znown więcej zasłużonych, 

zdolnych, prawych ludzi pominięto przy obernej 

nominacyi i zapytujemy dla czego? ..... . 

Pominięcie to odbierze z pewnością, chęć i 

siłę do dalszej tak obowiązkowej jakoteż i nado­

bowiązkowej pracy niejednemu nauczycielowi, zwła­

szcza wobec tej okoliczności, że wielu suplentów 

gimnazyalnych, nie mogących posunąć się wyżej 

porzuca swój zawód i czyni staranie o uzyskanie 



posad inspektorów okręgowych, nie przeczuwając 
ileto trzeba siły woli i hartu ducha, ile miłości 
i poświęeenia do tak trudnego urzędowania, czyli 
krótko mówiąc, aby można skutecznie działać, 
1'ez narażenia siebie i drugich na nieprzyjemność. 

Jakkolwiek wysoko poważamy stan dncho­
wny i pragniemy wychowania religijno-moralnego 
młodzieży, to przecież szczerze wyznajemy, że po­
minięcie przy nominacyi inspektorów okręgvwych 
osobistości z� stan n duch o wu ego u ważalihyśmy 
za akt sprawiedliwości i mądrej polityki. Oczy­
wista rzecz. że marny tu na myśli szczególnie 
takie osobistości, które nie posiadają, egzaminu na­
uczycielskiego nietylko rutyny, ale potrzebnej 
praktyki w zawodzie nauczycielskim Katechi>ta i 
wogóle duchowny ma odrębne obowiązki od na­
uczyciela ludowego, inne też posiada studya i 
kwalifikacyę. Wobec tych warunków nie je<;t 
przysposobiony do pełnienia obowiązków nauczy­
cielskich, a tern mniej <lo kierowania nawą, szkol­
nictwa ludowego w 1w,zczególnych okręgach. Tu 
trzeba być mistrzem, ale uie termi11atorem ! 

rro są względy utylitarne: ale są inne względy, 
które przemawiają za tern, aby żaden duchowny 
11ie ubiegał się o stanowisko c. k. okręgowego 
inspektora szkolnego. Wiadomo przecież, że usta­
wy szkolni> i sama ustawa o inspektorach okrę­
gowych, nie są uznane przez władzę duchowną 
za zgodne z odwieczną prawdą kościoła, a przez 
tu s� one Ćią.gle zwalczane przez ultramontanów. 
Wobec tego niezbitego dowodu jakiem prawem 
ośmiela się duchowny uhiegać o posadę publicznego 
urzędnika w zawodzie nauczycielskim, skoro jego 
władza ustawy szkolne, na których wierność on 
musi składać przysięgę, nie tylko nie akceptuje 
ale zwalcza? 

Taki duchowny albo występuje przeciw po­
lityce swojej władzy kośdelnej, albo jest hipokry­
tą w calem znaczeniu tego wyrazn. 

Reasumując nasze w tym kierunku poglądy 
przychodzimy do następującej konkluzyi : 1) Wła­
dza duchowna powinna bezwarunkowo wzbronić 
podwładnemu duchowieństwu przyjmowania posad 
okręgowych inspektorów szkolnych ze względu na 
politykę kościelną. 2) Władze świeckie nie powinny 
nadać posad inspektorów okręgowych osobistościom, 
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które nie są nauczycielami ludowymi i których 
przekonania na ustrój ustawodastwa szkolnego są 
niepewne. ewentualnie polegają na wrogiem uspo­
sobieniu. Zdaje nam się, że rząd znajduje się 
na tej drodze, o ile to okazuje się z dotychcza­
sowej praktyki. 

N o,vc plany nauk ,v świetle krytyki. 

(Trzyklasowe szkoły ludowe pospolite). 
[V. 

Nowe plany naukowe powinny być jasne, a zara­
zem śmiałe w usunięciu poprzednich niedostatków. Tego 
o nich powiedzieć nie można. Przeciwnie są ciemne,
zawiłe, a co najwminiejsza, nie redukują, lecz podnoszą

wym ap:an i a.
Jednym z kardynalnych błędów planóu• nanko11,ych 

niższego typn }est tri ok(jlicznoU, że w jednym oddziale 

znajdują się dwa odrębne lata nauki - że nauczyciel 

osobno w każdym z nich pracować rnu.,i, gdy uczniowie 
drugiego oddzial:n są równorześnie zajęci na,tl,ą cichą -

że plan na11kol()y wymźnie uwzględnia tę różnicę, przepi­
si�jąc dla wyższego roku obszerniejszy materyat naukowy. 

Zasadę tę przyjęto i przy nowych planach nauko­
wych dla trzyklasowych -;zkół ludowy Jh pospolitych. 
Każda z klas podzielona jest na dwa równe oddziały, 
które równocześnie od tego ::,amego nauczyciela pobie­

rają naukę. Każdy więc z nauczycieli uczy faktycznie 
dwie klasy i to równocześnie. 'Tylko w klasie pierwszej 
moźe być zaprowadzona ta nieszczęśliwa nauka pół­
dzienna, przyczem nauczyciel odrębnie z każdym od­
działem pracuje. 

Otóż taki podział klas na dwa oddziały, które 
równocześnie, w tej samej klasie, od tego samego nau­
czyciela pobiernją naukę, ji>st w wysokim stopniu nie­

właściwy i niewykonalny. 
Wprawdzie frzeba uczynić zadość ohowiązkuwi 

sześcioletniej nauki szkolnej przynajmniej na papierze, 
bo on w rzeczywistości nie istnieje, atoli można było 

obowiązek ten pogodzić z rzeczywistym stanem rzeczy 
i skalą napięcia pracy nauczycielskiej. 

Dotychczasowa praktyka wykazała, że podział klas 
na dwa oddziały niższy i wyższy, które równocześnie 
naukę od tego samego nauczyciela pobierać miały, był 
z wyjątkiem klasy pierwszej w istocie niewykonalny. 
Uczniowie, dajmy na to klasy drugiej pierwszego i dru­
giego stopnia, uczyły się jednego i tego samego przed­
miotu, w tym samym zakresie, równocześnie i od tego 
samego nauczyciela. Różnica' na tern tylko polega, że 
uczeń wyższego roku nauki musiał dokładniej i grun­
towniej rzecz rornmieć, aniżeli jego kolega z niższej 

grupy tej samej klasy. Postępowanie takie jest uspra-



wiedliwione samą naturą rzeczy. Ul'zeń, który prze7 1·ały 
rok szkolny pół godziny słucha, a pół godziny jest za­
jęty nauką cichą. ze wzglQdu na każdy przedmiot i go­
dzinę z osobna, a nawet przy dowolnej komplikacyi 

godzin, nie odniesie w ciągu dwóch lat tej korzyś<'i, 
jak wtPdy, gdy przez dwR lata jest zajętJ nauką głośną, 
chociażby o zredukowanym materyale naukowym. Je.żeli 
do tego dodamy nieregularną frekwencyę, która z reguły 
w naszych szkołach istnieje, a tern samem edukacya 
z jednego roku wykazuje rażące luki, które w drugim 
roku przy powtarzaniu na wyższym :,,topniu mogą być 
uzupełnione, musimy się w szkołach trzechklasowych 
stanowc7o oświadczyć przeciw nauce podzielnej na dwa 
stopniowe oddziały, które równoezeRnie naukę pohi<'rają, 
przyczern połowa wypada na naukę cichą. 

Pragnie111y, aby ten podział nauki n i dwie gmpy, 
który faktycznie istnieje tylko na papterze w katalogach 
klasyfikctcyjn! eh, zniknął zupełnie z horyzontu, a nato­
miast wzięło przewagę zdrowe zapatrywanie na podsta­
wie powyższych wywodów t j. aby uczeń uczęszczał 
wprawdzie po dwa lata do klasy drugiej i trzeciej. atoli 
uczył się niły czas jednego i tego samego przedmiotu, 
nie wyłączając nauki religii. Rozkład materyału powi­
nien być ogólnie na oba Jata ułożony. a nie specyali­
zowany na po�izczególne oddziały i to w tej mierrn 
jakoby były specyalnerni klasami, pobierającemi naukę 
od osobnych nauczycieli. bo to w teoryi i praktyce 
blagą trąci. 

Otóż pod tym względem brakło przy układaniu 
planow śmielszej inicyatywy. '\\ryszedh,zy zaś z błędnej 
zasady, trzrba było brnąr dale.1 po obranej drodze i dla­
tego cały układ planów dla szkół ti·zyklasowych nie 
możP nas rndowolić. 

Dalej zaznaczamy, ŻP nauczyciel klasy pierwszej 
jest stanowczo przeciążony. jeżeli ma półdzienną naukę. 
bo musi uczyć najmniej tygodniowo 31 godzin co prze­
chodzi miarę zdolności i wytrzymałości ,vyglodzonego 
organianu nauczyciela szkól ludowych. Nauta taka jest 
anomalią Dlatego też w każdej szkole trzyklasowej po­
winien być dla oddziału niższego klasy pierwszej osobny 
dodatkowy nauczyciel, chociażby nadetatowy, a w takim 
razie przypadłoby na pierwszy rok nauki godzin 13, a 
na drugi 18, co jest ilością odpmviednią i ze wszech­
miar właściwą, jeżeli weźmiemy na uwagę, jak ciężką 
i trudną jest praca na pienvszych latach codziennej 
nauki. 

W klasie drugiej ma nauczyciel tygodniowo go­
dzin 25, względnie 27, w trzeciej 26, względnie 28 
jeżeli weźmiemy zastępstwo za katechetę, który w tych 
szkołach jest rzadkim gościem, a więc nauczyciel ludo­
wy zastępować go musi. Do ilości tych godzin wypa­
dało zatem zastosować wymagania planu naukowego, 
biorąc ją pojedynczo a nie podwójnie, bo faktycznie 
dwóch stopni nauki w jednej klasie nie było i nir bę-
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dzie, a zresztą nawet w tym razrn na pojedynczy sto. 
pier'i nie wypadnie zasadnicza ilość godzin 26 lub 28 
tylko połowa z tychżP na naukę głośną. która jest pod­
stawą nauki. 

Nowy plan nauk pominą:tjeclnak tę róż,ticę i wtem 

je.�t najU'ażniejszy błąd organiczny. 
Pod wzg-lędem formalnym widzimy w nim obok 

nauki języka wykładowego naukę Pzytania i pisania 
jako osobnego przedmiotu, dalej geografię z historyą 
i nauki przyrodnicze, złączone pod wspólną rubrykę 
„ WiadomoRci z dziejów 1 przyrody". Jeżeli kto jednak 
sqdzi, że wymagania ogólne co do pojemności mate­
ryału naukowego uległy redukcyi, że plan zyskał na 
jasności i przejrzystości, ten bardzo się omylił. 

vVymagari nie zredukowano, i owszem zostały pod -
wyższonP. Ostateczne grnni<'e tychże na poszczególne 
klasy nie zostały ściśle, jasno i stanowczo określone, 
przez co nadużycia przy wizytacyach inspektorów dziać 
się mogą i będą, gtlyż faktycznie nauczyciel nie wie, 
ile ma uczyć na podstawie nowych planów naukowych, 
aby zadowolnił swoją władzę przełożoną. 

Po nowych planach spodziewało się nauczycielstwo 
odmiennego rezultatu, atoli, jak widzimy, bez skutku. 

Przyj1·zyjmy się więe tym wymaganiom szczegó­
łowo. Ponieważ plany nauk &ą już w rękach nauczy­
cieli, a jeżeli tu i owdzie jeszcze nie, to rychło się do 
nich doKtaną, przPto tlo'llowne cytaty z tychże opuszcza­
my, bo to utrudnia przeg-ląd i pr7ewleka sprawę. Pod­
nosimy tylko momenty cltarakterystyczne. 

Co właściwie ma znaczyć przedmiot „ Czytanie 
i pisanie", który imponuje za nowy, nie wiem. Czytanie 
jest c7ęścią integralnq ję7yka, jak to stwierdza sam plan 
czytania dla pierw�zego roku nauki, mówiąc: nau,kct czy­
tania i lJisa.nia na stopniu l. łączy sic ściśle z nauką 

języka 1rykfod01N'go", a zatem nie powinno być dla niej 
osobnej rubryki. Dlaczeg-oż stworzono obecnie taki dzi­
woląg pedagogiczno-metodyczny? 

Odpowiedź ma źródło w politycznych motywach. 
vV sejmie narzekano od dłuższego czasu, że szkoły na­
:,ze nic nie uczą „cztjtCtĆ i pisać tylko vrzewracają dzie· 
ciom głowy innymi przedmiotami. Pewna część panów 
posłów sejmowych miała właśnie tę intencyę, aby szkoła 
ludo,rn rze1·zvwiście wi�Pej nad to nie uczyła. Otóż pa­
nowie referenci chcieli dogodzić tej słynnej galicyjskiej 
maksymie, ale uczynili to w Rposób dotkliwy dla nau­
czycieli ludo" ych i systemu szkolnego. vV prawdzie 
umieścili na samem czele planu tuż po religii ów nowy 
dziwoląg ,, Czytanie i pisanie", atoli poza tym parawa­
nem podwyższyli wymagania co do objętości materyału 
naukowego. Liczono widocznie na naiwność ze strnny 
posłów i nauczycieli ludowych. Co do pierwszych nie 
molemy wydawać sądu. �auczyciele ludowi wiedzą 
jednak, że streRzczenie stylizacyi nie jest jeszcze re­
clukcyą i owszem znaczy to podwyższenie, bo każdy 



ogólnik i frazco planowy, inspektor dodatnio będzie tło­
maczył. 

Żo ogólniki i chwiejność grnnicy wymagan bardzo 
ważną odgrywa rolg w nowych planach naukowych dla 
szkól trzyklasowych, widzimy zaraz w następr,ej UL 
rubryce p. t.: ,,.J 4:zyk wykładowy". Proszę wziąć do rąk 
plany dawne oraz nowe i porównać, a przekonamy Hi',;, 
że te ostatnie są czy::;b! krystalizacyą poprzednich. 

Linia graniczna na pierwozym roku nauki fakty­
cznie nie istnieje, bo w tym oddziale ma nauczyciel 
przy nauce czytania i pisania rozumie sir póldziennej, 
doprowadzić do „czytania powolnego. wyraznego i gło­
śnego. W)'rnzów i zdai1 pi:,anych i drnkowanych z ele­
DH'ntarza z uwzgl,,ilnicniem podziału na ,vyrazy i zgłoski". 

Intorprotacya tego określenia dowolną być może. 
"\V planach nowych powinno być wyraźnie powiedziane, 
że na pierwszym roku nauki ma sir wzi:ić do wielkich 
liter pisanych i drnkowanych, bo inaczej inspektor może 
żądać, al,y ucze1i już w pierwszym roku nauki w ka­
żdem mioj::;cu olomontarza czytać umiał. (�zy to nie jest 
dopuszczalne? 

'l'g niejftHnnKĆ a preti•nsy<.; in::;poktorn może i·ównież 
poprzeć zakres wymaga1i odnośnie do drugiego roku 
nauki, bo tam znowu nio ma ani słov,a o wielkich lite­
rach, sk11d nauka jgzyka ojrizystcgo ro,qJOcząć się winna. 

Żo zaś dzieci w pierwRzym roku nauki i póldzien· 
noj tło tego majii czytać i pisać wielkie litery. wskazuje 
koncowe okrdlonio planów, że mają poznać „imiona 
irlasne i za- jomić się z użyciem kropki". 

Nieclrnjże tn fernz Id() 111qdry będzie, kiwly sam 
part r�ferent nowych planów uie wiedział;, czego 111,t 
żądać! 

Czyż zi·csztą na pierwszcm roku nauki przy nauee 
póldzionnej można z języka wykładowego wyczerpać tak 
obszerny matPryał? Przecież ncrnczyciel ma dwie klasy 
uczyć ci nie je<lnę, prZf'to materyal poll'inien być o po­
ło1cę mniejszy. 'l'y111czase111 je:;t ten sam, jalci przy szko­
łach wyższego typn, więc pięcia- i sześciolclasowych na 
klasę pi •rwszą przepisany .w.�tal. 

Z ćwicz01i stylistycznych dla drngiego roku nauki 
o nauce półdzicnnej wymieniam „pisanie treści rzeczy
znanych. opowiadań lttb opisÓ11'", jako bai·dzo charakte­
rysty<'zne.

i\a trzerim i cz1ca rtyin rnku nauki odrębnie jest 
1n·ze11isan y maferyat gra mat ycz11 y na poszczegól rie lata 
nauh, jakby t,vorzyly osobne klasy i to pod oso/mymi 
>'la ucz ycielam i. 

To Hamo ,la się powiedzieć o wymaganiach ćtla 
klasy Hl. piątego i szóstego roku nauki codziennej, 
odnośnie do ćwicze11 stylist.ycznych i t. p. 

Inaczej być nie moglu, kiedy i;;ię przyjęło błędną 
zasadę systemu nauki cichej, połączonej z nauką głośną 
dla dwóch udrębnych lat nauki od jednego i tego sa­
mego nauczyciela. 
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Z kolei przejdźmy do następnej rubryki: 
,,D1 u g i  ję zyk kr a j  o w y", 

którego celem w szkołach ludowych o mieszanej ludności 
jest: 

71 
Bieyle, poprawne i wyraziste czy tonie pisma i 

cfrulcu. Rozumienie 111011·y U' 1cyraża11iu się ustnem i

piśmiennem. Łatwe i o ile mofmości poprawne wyraża­
nie się u.qfne. 

Nauka dmgiego języka krajowego rozpoczyna się 
na drngim roku nauki codziPnnej. 

OclnotJnie do drngiego roku nauki codziennej i ję­
zyka ruskiego, względnie polskiego znajdujemy następu­
jącą uwag<;: 

71 Nci tym _qfnpnill doprnwrtd.zić ma nauka 
drugiego j�zylai krajl)we110 do takiej wprawy, żeby na 
stopniach wyższyl'h oclbyicać się inogfo na podstawie 
tych samych książek, jakie są przeznaczone do użytku 
11• s<ikolaclt, w których ten języlc jest językiem wykla­
dou,ym". 

Dmga uwaga bi-;,mi znowu, jak następuje: 71 Na 
godzinach drugiego języka krajo1Cego należy uży1oać ję­
zyka wyldado,cego dn pomocy jedynie w pierll'szych po­
czątkach, Il' <folszym zaś toku nauki, zu,J;aszcza na wyż­
szych stopniach, odby,vać się ma nauka drugiego języka 
krajowego il'ylącznie w tym języku". 

Trzecia zaś żąda, żeby „ na wszystkich stopniach 
wyz11aczrtć 11ż pół; yorlzi11y zajęcia cichego n11, ćwiczenia 
w ksztaUnem piśmie w drngim języku krnjo11•ym". 

Gdyby nie było żadnych dalszych planów szcze­
gółowych do nauki drngiego języka krajowego, już te 
trzy powyższe nwagi wystal'czą, aby nabrar wyobrażenia 
o ich realnej wartości.

Nauka dmgiego jgzyka krajowego zazwyczaj ob­
cego, rozpoczyna się w szkołach trzyklasowych już 
w klaHiP pienv;;zej na drngim roku nauki p6łdziennej, 
a więc w chwili, kiedy młodzież nie mogła jeszcze 
przezwyciężyć pierwszych trndności pisania i czytania 
wo własnym języku. l'o piPnvszym roku półdziennej 
nauki przejdą dzieci w praktyce zaledwie mały drnk 
i małe pismo ,\ języku ojczystym. Przez wakacye wiele 
z tego zapomrnh więc po wakacyach trzeba powtarzać, 
zanim się przyshwi do liter dnżych. 

A lit noicy plan nauk bawi się w clziecialca, który 
w pou·icin chce już za mędrka uchodzić i nowe swiatu 
clykto1CaĆ pmll'a. l'hn nauk nakazuje uczyć w tym dru­
gim póldziennym roku nauki rlrugiego języka, ohcego, 
w tej intencyi, aby ucze1i dopędził na ukę języka ojczy­
stego. Jakież z tPgo nastęl1stwa. Oto, że powstaje chaos, 
jak przy budowie wieży „Babel". Uczniowie mieszają 
znaki polskie i rn�kie ze sobą. 'fo samo widzimy przy 
czytaniu, że liter poznar i odr6żnić od siPbie nie mogą, 
bo one nie są jeszcze mądrymi referentami nowych 
przemądi·zalych plan6w naukowych. tylko kilkoletniemi 
dziećmi, a zatem ich stan i naturę dziecinną uwzględnić 
wypadało. Temu nie zapobiegnie ów pajac formalny, 
spłodzony prze1, pomysłowych referentów pod tytułem 



,, Czytanie i pisanie", bo nikt się dziwić nie powinien, 
jeżeli wobec takiego lekceważenia kardynalnych znajo­
mości psychologii dziecka i zasad dydaktycznych, mło­
dzież po ukończeniu szkoły ludowej, tszt;zególniej o dwu 
językach wykładowych, w żadnym uczciwie pisać ani 
,czytać niP będzie umiała. 

S m u t n e l a u r y b ę d lJ: w i ę c p a n o w i e r e f e­
r e n c i z b i e ra li z e  s w oj ej z b y t  r y z y k o w n ej 
pra c y. J ef't t o  k r o k  b e zwz g l ę d ni e  k aryg o d ny, 
ż e  s i ę  w z i ę l i  d o  n i ej n a  wła sną rę kę i o d p o­
wi e d zial ność z z u p e ł n ą  i g n oran c y ą  d oś w i a d­
c z e ń  s ze ś ci oty si ę c z  n e g o  k o  r p us u n a n c z y­
c i e  l,; kie g o ,  b o, j ak z t ego wid zim y, n i e  d o­
r o ś l i 1s w oj e m u t r u d n e m u z a rl a n i u. 

Czyż możebny byłby plan taki ,v jakiemkolwiek 
innem szkolnictwie ludowem, jak tylko u nas w Galicyi? 

Na takiej podstawie zasadniczej, wszelkie inne o­
kreslenia planów błędne być muszą. I tak na clrngim 
roku nauki mamy takie same ćwicll;enia stylistyczne 
z drugiego języka, jak z języka ojczystego, a na trzPl'im 
roku już „opisy i porównania na podstawie nauki głośnej, 
jako odpowiedzi 1,ct z1tdanP pytania", a w klasie trzeciej: 
"opisy i porównania z zakresn naul.:i szkolnej, listy i pi­
sma, najczęściej uży1cane w sprawach potocznych, gospo­
darskich lub przemysłowych, zastosull"une do 1nanmków 
miejscowych". 

Darują czcigodni panowie rnferenci, że wobec ich 
arcyważnych trzech uwag zasadniczych, powyżej przyto· 
czonych. ,v-strzymamy się od szczegolowej krytyki, gdyż 
na nią wo hec takich poglądów „Szkoda czasu i atłasu". 

Nauczycielstwo ludowe wobec wystawy 

krajowej. 

Porns1ono już w niejednym d.i;ienniku, że dział 
szkolny na ,, ystawie krajowej w roku 189-!. troskliwie 
ułożony być powinie n. Nauczycielstwo ludowe nie wąt­
piło ani na eh wiłę, że do tej poważnej pracy zostanie 
wezwane w drodze urzędowej w ten sposob, na jakie 
zasługuje każdy, kto bez przymusu i :rn o jego osobistego 
interesu pracę swoją dobrn pows.i;echnemu po:łwięcić 
prng11ie. Kiedy zaś J. E. Pan :famiestnik kraju prny-
1 zekł wznie8Ć "łasnym fundus1.f'm pa wiluu szkolny, 
wzrosła otucha i z podwójną gorliwością mieliśmy jąć 
się pracy, aby godni wystąpić na naszem turnieju kra­
jowym. 

Niestety, zapomnieliśmy na razie, że obecnie wzglę­
dem nauczycielstwa ludoweg0 zapr,J\rnuzuno �kurs nowy" 
który na tern polega, że się je odtrąca wszelkimi sposo­
bami na bok, a na pełne zapału chęci i poświęcenie od­
powiada ironią lub zemstą. Kto może stworzyć dział 
.szkolny na wystawie krajowej? Odpowiedź łatwa: tylko 
J1auczy.:iele ludowi, nikt inny. O tl'm, zdaje się powąt-
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piewa, nasza naczelna Władza szkolna skoro w okół· 
niku swoim z dnia 26. kwietnia b. r. I. 6046. wystó­
sowanym do c. k. Rad szkolnych okręgowych, na ich 
członków pl'Zelewa tę czynność, z tern nadmieniemiem 
że Rady szkolne okr�yowe mogą sobie przybierać cło 

komitetit wystawowego osoby z pofród „nauczycielstwa lu­
dowego". 

A więc udział nauczycielstwa w ocenieniu i wy­
borze przedmiotów na wystawę krajową, zawisł tedy od 
woli członków Rad Szkolnych okręgowych, członków, 
którzy w większej części nie mają i nie mogą mieć nale­
żytego wyobrażeni!> o k0mpletowaniu wystawy szkolnej 
i czasu do spełnienia funkcyi tego rodzaj u. 

JPżeli nam atoli wolno czytać między wierszami 
powyższego okólnika, tendencya jego może być tak 
tłómaczoną, że członkowie Rad Szkolnych okręgowych 
mogą używać do pomocy przy gromadzeniu materyału 
wystawowego pod swoją firmą „nauczycieli ludowych". 
Wobec tego nauczyciele ludowi zejdą do roli prostych 
robotników, któ1·ych pracą i talentami popisywać się 
będą inni, a mianowicie ci, dla których w większej 
części szkolnictwo jest „ terra incognita". 

Następstwa tego okólnika są bardzo wyraźne. 
Członkowie Rad Szkolnych okręgowych, (głównie ins­
pektorowie szkolni) zaimprowizują ewentualnie wska­
żą nauezycielom „wprost z urzędu" pewne działy 
z dziedziny szkolnictwa do uskutecznienia względnie prze• 
dłożenia komitetowi, rozumie się bez wszelkiego wyna­
grodzenia, a następnie pracą tą, jako zabiegiem wła­
snych starań, popisywać się będą, a inspektornwie, jako 
prezesowie komitetu wystawowego dla zuslug z tego 
tytułu wyglądac będą „orderów i złotych kołnierzów". 
Mamy przecież tego żywe dowody z wystaw ok1·ęgowych 

N a uczycie le napracowali się nieraz w pocie czoła 
aby wystawa przybrała fizognomię "ładu i składu" 
tymczasem inspektorowie okręgowi, zbierali laury i mi­
gotali niedługo potem złotymi kołnierzami, podczas gdy 
niejednego nauczyciela-wystawcę spotkało odjęcie lub 
nieprzyznanie dodatku pięcioletniego, bo powiedziano że 
praca jego była „nieskuteczna'' z powodu nadmiaru 
pracy poza szkolnej, do której zaliczać należy i urzą­
dzenie wystawy. 

Taki sposób zorganizowania akcyi wystawowej rozgo­
rycza i zniechęca nauczycielstwo ludowe po powiatach 
do pracy w tym kierunku, a co więcej ogranicza jego 
samodzielności. Powody do rozgoryczenia powinny prze­
cież usrać przynajmniej wtedy, gdy się tego nauczyciel­
stwa potrzebuje i gdy nauczycielstwo to czyni uie obo­
wi:!zek, lec1. na ołtarzu wspólnej pracy skbtu..t dobro­
wolnie ostatnią ofiarę swojego znoju! 

I cóż c1.ynić powinno nauczycielstwo wobec ignoro­
wania jego sił i duj rzałości na punkcie swego powołania? 
Logika wskazywałaby na to, że slrnro członkowie Rad 
Szkolnych okrrgowych zos1ali zaszc.1.yceni wezwaniem 



do pracy nad obesłaniem krajowej wystawy, a nauczy­
cielstwo tylko jako „mało znaczący czynnik" wcho­
dzi tu w rachubę, to niechajże pracują ci panowie 
członkowie i nie przeszkadzajmy im w ich usiłowa­
niach, bo być może, że nowy ten procedet· postępo­
VI auia zainauguruje nowy system w rozkwicie szkol nic 
twa ludowego; a tymczasem pracujmy i róbmy tylko to, 
czego od nas W)'magają ustawy szkolne, bo nikt nie 
może i nie umie narzucać nauczycielowi ludowemu 
pracy nadprogramowej, zwłaszcza że ten nauczyciel we­
dle intencyi Wys. ·wydziału krajowego ma żyć nie tyl­
ko z pensy i, ale „z własnej zapobie{lliwości". Ale pomimo 
tego logicznego wywodu nie zachęcamy nauczycielstwa 
<lo tego kroku, lecz charakteryzujemy tyko uczucie nauczy­
cielstwa wobec pośredniego wezy. ani a go do obesłania 
wystawy krajowej w myRI powołania okólnika. Naszem 
zdaniem, nauczycielstwo powinno było zostac zawez­
wane w sposób ujmujący do wzięcia udziału w wystawie 
krajowej i w każdym powiecie należało zawiązać komi­
tet rłożony z wybitnych nauczycieli, którym powinien 
przewodniczyć okręgowy inspektut· szkolny. Komitet ta­
ki byłby przecież najkompetentniejszy do wyrokowania 
w sprawach przedmiotów szkolnych, mających być wy­
słanymi na wystawę. 

Urlop i jego skutki. 

Regulamin dla szkół ludoY.ych wszelkiej kategoryi 
w tyt. IV. §. 40. opiewa: 

„W szkołach jednoUaisowych ma nauczyciel w razie 
słabości uwiadomić bezzwłocznie Radę Szkolną miejsco­
wą, że z powodu tejże nie może odbyć nauki. W szko­
łach o dwu lub więcej nauczycitlach winien nauczyciel 
uwiadomić kiernwnika sikoły o swej słabości przed 
rozpoczęciem nauki, al,y tenże stó:wwne mógł zal'ządzić 
zastępstwo". 

Zaś §. 41. bt'r.mi: 
,, W szkołach jednoklasowych udziela Rada Szk. 

miejscowa nauczycielowi Ul'lopu trzydniowego, a w szko­
łach o dwu lub kilku nauczycielach kierownik szkoły. 

Urlopów d1:1tż�zych aż do frzeoh miesi"cy udziela 
Rada Szkolna okr�gowa w razie udowodnionej $labości. 

Jeżeli zachodzi potrzeLa udzielenia nauczycielowi 
dłuższego niż trzechmiesięcznego urlopu, lub gdy powo­

dem do udzielenia krótszego nawet urlopu nie jest udowo­
dniona słabość, należy się odnieść do Rady Szkolnej 
krnjowej". 

Tak prezentują się przepisy, dotyczące uzyskania 
urlopu, i to w dwu możliwych wypadkach, mianowicie: 
a) w razie udowodnionej słabości b) w wypadku innym,
lecz nie z powodu słabości. Ponieważ nie wielom z ła­
skaw) eh Czytelmkow daną była możność korzystania
z dobrodziejstw, zacytowanych przed chwilą §. §. przeto
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sądzimy, iż wielką uczynimy przysługę uauczycielstwu,
po<lając do wiadomości publicznej rzetelny przebieg 
sprawy, dotyczący uzyskania urlopu w myśl wspomnia­
nych przepisów. 

Rzecz dzieje się w nowo-sądeckim okręgu szkolnym 
w roku 1892. i 1893. 

Nauczyciel, pełniący szesnaście lat obowiązki przy 
szkołach jednoklasowych z liczbą dzieci od 100 do 200 
sztuk , w ostatnich czasach skutkiem przeziębi Pnia 
podczas ćwicr.eń wojskowych w Morawie (stycze1i r. 1888), 
kiedy parmętne mrozy wynosiły wyżej 300 R ,  nabawił 
się reumatyzmu oraz zapfllenia przewodu słuchowego. 
Jak każda chornba, tak i ta była zrazu wcale grzeczną; 
dopiero po starnnnem ulokowaniu się zaczęła, dokuczać 
swemu gosvodarzowi du tegu stopnia, że zmuszony był 
w marcu 1892 r. wnieść prośbę do Rady Szkolnej okrę­
gowej w Nowym Sączu o urlop jedno-miesięczry. Urlop 
ten od dnia otrzymania licząc, koiiczył się w poc1,ątku 
maja, lecz cierpienia reumatyczne zamiast folgować, 
z każdym dniem były sroższe. Udał się więc w mowie 
będący nauczyciel do lekarza w Starym Sąc m, który 
oprócz tego, że jest sądowym lekarzem - używa nadto 
w powiecie najlepszej opinii. Lekarz ten, po uskute­
cznionem badaniu, orzekł, że wobec skumLinowanej cho­
roby, jak chronicznego zapalenia gardła oraz zapalenia 
przewodu słuchowego, nie podubnem jest dalsze peł­
nienie obowiązków w tym zawodzie. Poczem przepisał 
lekarstwa i wydał świadectwo, w którem zaznaczył, że 
choroba ta wymaga trzechmiesięcznej l<macyi, a tern 
samem trzechmiesięcznego urlopu. 

N a podstawie tak opiewającego poświadczenia, 
a więc na podstawie udowodnionej słabości wniósł inte­
resowany nauczyciel w ostatnich dniach kwietnia 1892 
r. drugą prośbę do Rady S,.kolnPj okr. w Nowym Sączu
o udzielenie dwumiesięcznego urlopu, trwać mającego
do końca czerwca 1892. A ponieważ posada cierpiącego
była tego t·udzaju, że najzupełniej zdrowy prieobrazić
się musiał w chorego, a nadto, przy sporej ilości pie­
niędzy można było umrzeć z głodu (dla braku przy­
stępu) - przeto dla ratowania się od nieuniknionej ka­
tastt'Ofy, po wniesieniu podania, oraz po uwiadomieniu
Bady Szkolnej miejscowej, a nawPt urzędu gminnego,
w pierwszych dniach maja z rodziną wyjechał do No­
wego Sącza.

Czas dwumiesięczny minął spokojnie bez jakiej-
kolwiek odpowiedzi na wniesioną prośbę. 

Dopiero w lipcu r. 1892. w czasie konferencyi 
okręgowej c. k. inspektol' szkolny p. Józef Zagrodzki 
zaszczycić raczył w mowie będącego nauczyciela zapro­
szeniem do swej kancelaryi, gdzie też rozwiązaną zo­
stała zagadka. P. Zagt'O<lzki, otrzymawszy prośbę o urlop 
dwumiesięczny, zwrócił jlt proszą.cemu z wezwaniem, 
aby dołączone świadectwo potwierdził lekarz powiatowy._ 



Gdy zaś w tym czasie interesowanep , na posadzie 
nie było, więc tamtej8zy mząd gminny w relacyi swej 
z dnia 29. maja 1892. do L. 120. doniósł Radzie Szk. 
okręgowej nowosądeckiej „że nauc1Z:yciel N. N. jest na 
kuracyi w Nowym Sączu od dnia 10. maja 1892". 

:Mimo tego wyraźnego podania miejsca pobytu -
jak również mimo tego, że p. Zagrodzki sporą ilość 
razy spotykał na ulicy rzeczonego nauczyciela - dalsze 
żądania ze strnny Rady Szk. okręgowej zostały zanie­
chane, a proszący przebył dwa miesiące t.j. maj i czer­
wiec bez urlopu od swej przełożonej władzy - oraz 
wakacye, za urlopem od siebie. 

Lecz na tem nie koniec! N a krótki czas przed 
końcem sierpnia 18'.:l2. r. zRpadł ponownie w mowie 
będący nauczyciel na zapalenie gardła, i zmuszony był 
udać się do lekarza miejscowego, który po uskutecznio­
nem badaniu wydał świadectwo tej treści : 

„Poświadczam niniejszem, że N. N. cierpi na 
reumatyzm prawej połowy głowy z następowem osła­
bieniem słuchu po prawej stronie i zarazem na chro­
nic,rne zapalenie gardła; wskutek czego jest on do 
pracy zawodov ej na przeciąg czasu dwóchmiesięczny 
niezdolnym. Nowy Sącz dnia 27. sierpnia 1893. Dr. 
Silbermann m. p." 

Dla ratowania nadwerężonego zdrowia wniósł N. N. 
prośbę przy dołączeniu powyższego świadectwa do Rady 

Szkolnej okręgowej o udzielenie 6-tygodniowego urlopu. 
Atoli zrmiast wyczekiwanego rezultatu, otrzymał rezo­
lucyę w stresz(zeniu brzmiącą: ,,Ponieważ Pan miałeś 
urlop do konca cze1·wca b. r., przeto dalszego urlopu 
udzielić mu nie można l\Tadto wzywa się Pana, abyś 
nat) chmiast objął obowiązki prty swej szkole". 

Przeciw powyższemu, a w całej rozciągłości nie­
prawidłowemu orzeezeniu, wniósł N. N. zażalenie do 
c. k. Rady Szkolnej kl'ajowej, które, jak przeważną ilość
pism tam wnoszonych - odmownie załatwiono, a nawet
wezwano ponownie cierpiącego nauczyciela, aby do
„tfoh dni objął obowiązki służbowe; w przeciwnym
raz;e będzie renitencya jego uważaną jako dowolne
zrzeczenie się posady, względnie porzucenie zawodu
nauczycielskiego po myśli art. 35. ustawy z dnia 1.
stycznia 1b89. Dz. u. kr. Nr. 16."

Proszący udał się zatem do kancelaryi Rady Szk. 
okręgowej, gdzie z ust p. Zagrodzkiego dowiPdział się 
o pod3tawie odmownej rezolucyi, a mianowicie, że świa­
dectwo lekarskie z daty 27. sierpnia 1892. je s t  n i e­
wy s  t a r c z  a j  ą c e  m, bo przez lekarza powiatowego nie
potwierdzone. Poszedł tedy N. N. do lekarza powiato­
wego, który przyznał, że cierpienie jest widocznem -
atoli on słabości tej zbadać nie umie, i polecił jechać
do specyalisty.
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'N obec przytoczonego po raz wtóry zagrozenia ze 
strony Rady Szkolnej okręgowej pojechał N. N. do prof. 
.uni ,ve rsytetu dra Bl'Owicza, specyalisty chorób usznyrh,

który po dokładnem zbadaniu chorego wydał świadectwo 
następnej treści: .,N. N. cierpi na katar przewodu słu­
chowego z przytępionym słuchem w prawej części gło­
wy - do przeprowadzenia kuracyi potrzeba kilkutygo­
dniowego czasu". 

Świadectwo to z nową prośbą przedłożył w mowie 
będący nauczyciel Radzie Szk. okręgowej w Nowym 
Sączu, żądając urlopu do końca ;;rudnia 1892.

_
- na co, 

w przeciągu kilku dni nadeszła rezolucya: ,,Ze ponie­
waż pan nie uczynił zadosyć wezwaniu z dnia 24. pa­
ździernika b. r., przeto w myśl art. 35. ust. szk. za­
myka mu się płacę od 1. grudnia aż do dalszego

_ 
za­

rządzenia Rady Szkolnej krajowej; nadto postaw10ny
został wniosek o wytoczenie śledztwa dyscyplinarnego". 
Co do śledztwa, to fakt, że p. Zagrodzki c. k. inspektor 
szkolny, wmówić chciał „ w urzędowy" oraz „prywatny" 
sposób najszczersze i najlepsze sw� chęci jaki� żywił
i żywi dla interesowanego nauczyciela, aby się tem 
lepiej zamaskować i swobodnie przeprowadzić śledzt�o
dyscyplinarne, które niewiedzieć ,z 

_
czyJeg? zal'lądze�1a

miało być zarządzone. Lecz doswrndczenszy w takich 
sprawach od p. inspektora N. N. nie pozwolił się złowić 
na plewy, a nadto stan jego zdrowia nie dozwalał do 
złożenia natychmiastowych wyjaśnień, co nawet na wy­
raźne żądanie N. N. protokolarnie zostało wpisane. 

Drugiem, zanotowania godnem, zjawiskiem był 
wniosek reprezentanta nauczycielskiego, (któremu cała 
ta sprawa przez interesowanego dokładnie została wy­
świeconą), aby Rada Szkolna krajowa nauczyciela do 
innego okręgu przeniosła, przez co mu się dobrodziej­
stwo (sic) wyswiadczy. 

Od czasu zitmknięcia płacy wniósł pokrzywdzony 
kilka pism do Rady Szkolnej krajowflj, domagając się 
najrychlejszego załatwienia sprawy, a nadto upraszał 
o zarządzenie sledztwa tak przeciw sobie zamemu -
jakoteż przeciw inspektorowi okręgowemu, który nie­
rzetelnem przedstawieniem faktu wprowadził w błąd
członków Rady Szk. okręgowej, a tem samem spowo­
dował niewłaściwą uchwalę tejże Rady.

Sprawa wlokła się i wlokła, aż dopiero w lutym 
r. 18cin. nadeszło ostateczne rozstrzygnięcie, które w do­
słownem b1·zmie11iu tutaj przytaczamy :

,, Według reskryptu z dnia 20. lutego r. b. L. 
2844 c. k. Rada Szk. krajowa postanowiła „nie wystę­
pować przeciw Panu w drodze dyscyplinarnej", przyj­
mując za prawdę, że w istocie z powodu starganego 
zdrowia i dolegliwej słabości, połączonej z przytępie­
niem słuchu nie mógł i nie może objąć i pełnić obo­
wiązków nauczycielskich.  

„ Według pt·zytoczonych przez Pana w podaniach 
z dnia 28. kwietnia, 27. sierpnia, 6. września, 13. pa­
ździernika, 20. października, 23. listopada i 15. grndnia 
1892. i w podaniu z d. 6. lutego 1893. faktów stwier­
dzonych po częślli puedłożonemi świadectwami , po 



tzęści ·cnłoroczn!\ \'lbRerwacyą - cierpienie Jego jest 
tego 1·0Jznju, że wymaga ciągłej opieki lekarskiej, bez­
U8ta11nego przedłużnnin urlopu, po chwilowem polepsze­
niu odna" ia się, a czasem do tego stopnia się wzmaga, 
że Pan, jak to stwierdzono przy protokolarnem prze, 
słuchirniu Go dnia 25. października 1892. nawet myśleć 
i mów.ić nie może, pomimo iż przed feryami 1892. zna­
cznie mu się polepszyło, wobec czego nnruralnem jest, 
iż obowią1ków nauczycielskich pi>łnić nie mógł. O. k. 
Radn Sikolna krajowa nie przypuszcza, aby Pnn po­
m;mo użycia tnk surowych środków jnk: wstrzymanie 
płacy i wytoczenie śledztwa dyscyplinarnego symulował 
słabość już od roku, gdyby Mu stan zdrowia pozwalał 
powrórić na posadę swą. 

„Dlatego też uwzględniając rekurs Jego z dnia 
23. listopada 1892. przeciw rozpor,ądzeniu c. k. Rady
'Szkolnej okręgowej z dnia 14. listopada 18�2. L. 135fl
którem Mu zamknięto płacę , polecono c. k. Radzie
Radził" Szkolnej okręgowej, aby zaasygnowala Panu
wstrzymaną płacę za miesiące grudzień 1892, styczeń
1893. oraz za miesiąc luty 18�3.

„Zważy\\szy jednak, Żf> sbbość Pana trwa już 
blizko rok a stan zdrowia Jego mimo całorocznego 
prawię usunięc:a się od pełnienia obowiązków nauczy­
cielskich i przebywania w Nowym Sączu, dokąd się 
sprowndził i mógł oddawać się opiece lekarski.Jj, nie 
po}Jrawił się dotąd na tyle, aby Pan mógł obecnie już 
wrócić na posadę swoją, i wobec przytoczonych wy i.f>j 
okolic,zności, świadczących niepomyślnie o stanie 1drowia 
Jego, nie ma wogóle pewności - czy i kiedy będzie 
w stan;e pełnić rzeczone obowiązki służbowe ; zważy­
wszy dalej, że szkoła nie może być dłużej pozostawio­
ną bt•z nauc?yciela, a fundusz krajowy narażony na 
straty, wreszcie uwzględniając także prośbę Pana, wy­
rażoną w podaniu z dnia 15. grudnia 1892. postanowiła 
c. k. Rada Szkolna krajowa na mocy at·t. 34. ustawy
z 1. stycznia 1889. Dz. u. kr. Nr. 16. Pana z powod u
stwierdzonej powyższemi faktami niezdolności do peł­
nienia służby, jakoteż „ innych ważnych, a wyżej przy­
toczonych powodów, przenieść w czasowy stau spo­
czynku z końcem lutego 1893.

„O tern zawiadamia się Pana z wezwaniem do 
bezzwłocznego przedłożenia c. k. Radzie Szk. krajowej 
dokumentów służbowych, celem wymierzenia Mu eme­
rytury od l. marca 1893". 

Taki jest przebieg sprawy, tyczącej się uzyskania 
urlopu, a równocześnie i jej rezultat! A teraz prosimy 
najuprzejmiej każdego z łaskawych Czytelników o bez­
stronny wyrok, mianowicie : 

1. Ozy N. N. przekroczył przepisy dotycząr.e uzy­
skania urlopu? 

2. Ozy znajomem jest, a więc czy istnieje rozpo­
rządzenie, wymagające stwierdzenia świadectwa, przez 
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lekarza prywatńegó wyda1wgo, ze strony lekarza po­
wiatowego? 

3. Ozy słabość taka, jak w niniejszym wypadku,.
a udowodniona świadectwem prof. specyalisty, a zatem 
najwyższej powagi fachowej - nie była wystarczającą 
podstnwą do os·ągnięcia urlopu? 

Sądzimy, 70 poruszona tutaj sprawa. zainteresuje 
w całej pPłui każdego bez wyjątku nauczyciela - już 
choćby dlatego, i;, żaden z wstępujących w tak zaSt.czy­
tny zawód nauczycieli niE> zawarł z P. IJogiem kon­
traktu, by przez przPciąg 40. lat służby nie zapndł 
kiedykoh\'iPk na zdrowiu, a tern samem nie był zmu­
S7onym prosić swr,j władzy o udzielenie urlopu. 

Sprawy, dotyc,.ące naszrgo znośnego i:;tnienia, są 
stokrnć ważni,•js;,e, aniżeli wszelkie dysputy o meto­
dycznJch 1,posobikach nauczania, do czego w obecnej 
chwili mamy sporą ilość dzieł podręcznych. Mimo to, 
uie udało się nam spostrzedz w pismach naszy<'h ani 
jednego krytycznego artykułu, coby wykazał niekorzyści 
wyuikające z niejasnej stylrzacyi §. 40. i 41. Regulami­
uu, które tak samo, jak cała zbyt ogólmkowa ustawa 
szkolna, rozmaicie bywają tlómaczone, przezco na ka­
żdym kroku więcej przyno:szą szkody, aniżeli korzyści_ 
interesowanym nauczycielom. 

Lecz na tern nie koniec, łaskawi 01,ytelnicy ! Przy­
toczony powyżej takt dotyczył nauczyciela stałego, dzięki 
Opatrzności, o tyle szczęśliwego, że posiadał spokojny 
kąt w swoim własnym domu. Ale cóż pocznie nauczy­
ciel, znajdujący się w konieczności żą<lania urlopu dla 
ratowania zdrowia - a który nie ma nic więcej, tylko 
drogę przt'd sobą?? Odgadnąć łatwo; albo umrzeć bez 
kuracyi nie żądając urlopu - albo umrzeć z głodu, gdy 
mu zamkniętą zostanie płaca jak n. p. w omawianym 
wypadku na 3. miesiące. 

Oprócz tego znajome nam są inne wypadki zaszłe 
w okręgu szkolnym nowosądeckim, które pokrewne są 
poruszonej sprawie, a mianowicie: w r. 1891. i 1892. 
pełnił obowiązki przy tut. szkole męskiej w charakterne 
nadetatowego nauczyciela ś. p. Kras, któ1·y mimo w naj­
wyższym stopniu rozwiniętej choroby piet·siowej zamiast 
starań o urlop, prncował do ostatniej chwili, bti na 
kilka godzin przed zgonem był jeszcze w klasie. Na­
gabywany przez znajomych, dlaczego nie urlopuje się, 
odpowiadał ze smutkiem: ,,Cóż mi po urlopie, jeżeli mi 
płacę zamkną, jak to się stało memu poprzednikowi ś. p. 

Romowiczowi". 
Słowa te opisują fakt dokonany, albowiem i ś. p. 

Romowicz, jako nadetatowy nauczyciel szkoły męskiej 
w Nowym Sączu, popadłszy w chorobę piersiową, uzy­

�kał urlop celem pomtowania zdrowia, ale równocześnie 
i zamknięcie płacy. Takiem nad wyraz troskliwem za­
rządzeniem został zmuszony pomimo słabości objąć na­
powrót obowiązki w swej klasie� za co niebawem do­
czekał się: wiecznego i spokojnego urlopu! 



Nie wolno więc chorować ż11dnemu n11uczycielowi, 
bo troskliwy o dobro szkoły in. •ektor powiada: Kto 
będziP uczył w pa na? prtel'ież szkoły bez nauczyciela 
zostawić nie można? Częste urlopy szkodzić pa1m bgdą 
przy uzyskaniu dodatków pięcioletnich, przy awansie 
w płncy itd. ird. 

'Widzimy tedy najwyrnźniej że inspektorom takim 
rozchodzi się tylko u szkolę a uie o osobę. która tam 
pracownć m usi Już to pmsty wieśniak, którego wielu 
usiłuje postawić w rzę<lzie najniżej rmwiniętych istot 
organicznych, z11acirnie więcej posiada czucia i r07111llll, 
aniżeli niE>jeden z naszych panów insrektorów. Gospo­
darz wiPjski, gdy mu koń lub wół znchoruje - na­
tychmiasr leczy jedno lub drugie według rad, 011 są­
siadów udziPlonych; konia lub wołu takiego nie tylko 
do pługa nie zaprzt,!gniP. •,IP nawPt ud najlżejszej pracy 
uwalnia, a naostatek poddHje im nujlepstą p11szę, aby 
bydlątko corychlej ozdrowiało. 

JedPn tylko naucZ)'l';el - jaku poHiadaj ący niezli­
czoną moc wszelakiej wiedzy, mm;i być n:eskończenie 
silny i zdrowy! O wiele szczęśliwsi dą urzędnicy pań­
stwowi; dla nich istnieje urlop; dla nich są i rnpomogi, 
aby było czem ratowflć nadwyrężone zdrowie. Nauczy­
ciel nie potrzebuje żadnego ratunku, a ten zaś, który 
poszCZ) cić się może uzyslrnnym ul'lopem, zniewolonym 
jest dla braku funduszów, przeprowadłić leczenie według 
za:;ad głoRnPgo w <lzi,;iejszych czasach ks. Kneippa: 

,, W a s  s e r ku r u n cl Di at en k ur" ! 

Słowa t0 powiniPn każdy nauczyciel wypisać na ta­
bliczce i umieścić na widocrnem miejscu swego mie­
szkrnia. aby był zdrów i bez urlopu spędził przepisaną 
,,c?terdziestkę" w ;rawodzie swoim. 

Oprócz nap1owadzonych już faktów. a dostatecznie 
wyjaśniających szko<lliwo ść ogólnikowego brzmienia §. 
40. i 41. regulaminu, znune nam są inne, również cw­
kawej natury \\ypadki, które na dowód naszych słu­
szn) eh poglądów w całości przytaczamy.

Nauczycielowi N. N. WJ dał świadectwo lekarskie 
prymaryusz szpitala w Nowym Sączu, st" ierdzające po­
trzebę �0-tygouniowego urlopu, a które w całPj osnowie 
potwif>l'dził c. k. lekarz powiatowy. Na mocy uzyidrn· 
nef;O świadctwa, a więc na podstawie udowodnionej sł:a­

bości Ui myśl §. 40. reguł. wniósł intereHowany prośbę 
do c. k Rad3 Szkolnej krajowej o 5-mit•sięczny urlop. 
Cóż powiecie na to, łaskawi Czytelnicy, gdy wam oznaj­
mimy, że nauczyciel ten nie uzyskał żądanego urlopu 
z powodu, że „krajowy sanitarny referent orzekł, Jakoby 
choroba tegoż nauczyciela nie wymagała urlopu". (Roz­
porządzenie Rady Szkolnej krajowej z dnia 11. wrze­
śnia 1892.) 

Z powyższych okoliczności przekonuje się każdy 
bezinteresowny, jak trudnem jest uzyskanie urlopu dla 
nauczyciela, któ1·y w ciężkich warnnkacl1, a p1·zy uę-
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dznem odi:y'vianiu prHcując, częściej -·- aniżeli każd) 
inny urzędnil, -- 7,wolnienia choćby chwilowPgo - ko­
niecznie potrzelmje. ,Jak z jP<lnej strony - zaldy to 
wszy�tko od rPfercnta Rady Szk. okręgowej czyli od 
inspPktora, bo on orzeka, czyli d:1t� proszącemu u1 Jop 
luh nie, tak z drugiej strony nil' tajne nam są i l'l)Żne 
nadużycin. w tych sprawach. Wierny bowiem, ie nau­
CZ) Ciel N. N. w sądeckim okręgu po uzyskaniu pótro­
cznf'go urlopu pr,tcowal przez 6 R godzin dziennie 
w biurze obecnego p. inspPktora, ktory z robotą kan­
celaryjną nie mogl sobiP tlać rady, prtyohiPca11·szy te­
muż nauc7,ycielowi jako wynagrodzenie sowitą r(0mune­
racyę, jakiej się spodziewał dla siebie z Rady Szkolnej 
krnjowej. Tymczasem stało się inac;.wj! Pnn inspektor 
spodziewanej rpmuneracyi nie dostał, a dobroduszny 
nauczyciel napracfl11 ał się przPz kilka miesięcy jak 
czarny wól - za durno! 

Ale pokazał p. inspektor, że nauczyciel może uzy­
skac urlop, chociaż urlopu tego nie pragnie ani po­
trzebuje! 

NH zakończPniH, a ewentnalniP do uzupełnienia 
poruszonej tu sprawy, musimy dodać jeszcze jeden mo­
ment, określający doraźną kor7,yść, która wynikła z po­
wodu słabości i.auc7,yciela, o którym wyżej mowa. 

Wiadomo każdemu, że w czerwcu roku 1892. 
uzyskała :;ankcy1,; ce,;arską nowa ustawa szkolna, 
podwyższająca płace nauc7ycieli w Galicyi. Otóż nau­
czyciel N. N. należał do najstflrszych a w0<lług urzę­
dowej opinii c. l e inspelnora p. Zagrodzkiego - był 
najdzielniejszym nauc1,ycie1em w okrę�u i jako taki 
po cl wakroć przPdstawwnym został „ z unę,lu" Radzie 
8zkolnej krajowej do awansu z płacy 30 I 7lr. na 400 
złr. Atoli z powodu „procesu o urlop" stało się tak, że 
przypadającą dla N. N. podwyżkę otrzymał inny nau­
czyciel. 

Reasumując wszystkie naprowadzone tutaj fakta , 
przychodz1mv do tego smutnego przekonania, że niemal 
każdy §. czy to ustawy szkolnej, czy też regulaminu 
pociąga za sobq, szkodliwe dla nauczyciPli na,.,tępstwa, 
jeżeli, jak w przytoczonych wypatlkar.h przełożone 
władze, a w szczf;lgólności insp�ktorzy okręgowi, uprze­
dzeni są do internsowanych. 

By zaś temu złemu, o ile możnA zaradzić, powin­
niśmy dołożyć wszelkich w1rań 1rn legalnej tlrutlze i 

1) domagać się 7,miany ustaw i regulaminu;
2) najdokładniejszego określenia każd .:;•J poszcz0-

golnego §; 
3) każdy wypadek, podobny powyższym, podawać

natychmiast do wiadomości public.rną aby przekonać 
nietylko władze szkolne, ale przedewszystkiem naszych 
posłów sejmowych o faktycznym stanie tusunków 
szkolnych, bo gdy tak dalej, jak dotąd cicho i z zało­
żonemi rękami cierpliwie siedzieć będziemy. to każdy 
mimo woli sądzić musi, że nam jest bardzo cl() hr1e, że 



ustawy i wszystkie inne przepisy są dobre; słowem, że 
nauczycielstwo ludowe ma raj na ziemi galicyjskiej. 

Ponieważ nic jedl·n z łaskawych Czytelników po· 
wątpiewać może, aby ro wszystko, co w arty kule ni­
nit-'jszy m prz) tuczyliśmy, mogło być prn\Hlą, przeto dla 
uspokojenia owych PP ozrwjmiamy, że interesowanym 
szcztśll\\ cem, k ton•wu zamiast urlopu, po 16-letniej 
służbie poz" olono jeszezo i,.,tnieć na tym padole płaczu 
z rocznej emcryrur)· 140 złr. - jet.t obecny redaktor 
i wy<hlwca „Szkolnictwa Ludowego" a przedtem współ­
prarownik tegoż cz1Jsopi�rrw - Józef Gutowski. 

\Y spornnienia pośrniertne. 

Stanisław Biedronski, nad. llHU 1;Zyciel " Kamionce 
MalPj w powiecie lnnanowskim, zmarł w lutym b. r. 
na $Uchoty, pr1.cżywszy lat 20. z tych 1:l w zawodzie 
nauczycielskim. ::Sprawował on g-orliwiL• obowiązki mrn­
c1,)'l'ielskie \\ N. Sw·zu. Ujanowicad1 i Kamionce }fałf,j. 

Ks. Franciszek Łabay, kawchcta szkoły męskiej 
6-kl. im. Ś\\. Anny \\e Lwow1t•. zmarł 14 kwietnia b.
r w Krakowi!', jadą·· do l\leranu dla poratowania z.dt·o­
\\ ia. Byłto zacny kapłan i serdecz.ny irnlep;a.

Władysław Krawczyk, n<1uczyciel w Podhajcach, 
7marł 12 rni,ja b. r. przeżywsz.y 81 lat. 

Jakób Plizga. 11auczyciel w 'vV oh Hamirowskiej, 
urodzo11y w rnku }H„ifi, z.marł 17. urnja b. r. nrnj11c 19. 
lat służby nauczycielskil'j. Pełnił 011 przedtem obowiązki 
nalicz) ciehkie II Zt·\'cinic i Korczynie w powiecie kro­
śni1·11skim póz.11iPj w Hmolasiu w powiecie kolb11szow­
ski111. Zmarł) 11aldał Liu wyb1tniejs1:ych nauezyci,•li. 

Hpokoj id1 popi1.,lom ! 

Wiadomości potoczne. 

W tegorocznym zjeździe Towarzystwa Pedagogi­
cznego. odl,yć się m,tjącyrn w 'l'arnopolu, wdmie udział 
ze strony komitetu n•dakeyjuego n1Jszego czasopisma 
p Józef Guiow�ki, redaktor i członek 'l'ow Ped. 

·wnioski lub r.yczenia zechc1 Szanowni nasi Czy­
telnicy przesłać redakcyi najdalej do 12. lipca b. r. 

Wycieczka młodziezy szkolnej. Młodzież siódmej 
i ósmej klas) szkol.r wydziałowej 7e1'tskiej w Jaśle 
przy była 15 z. m. do Krosna pod pr1: ewodnictwem p. 
'l'eodora Bernad1.ikiewicz.a, dyrektora, k�. katechety i 
grona nauczycielek celem zwil'dzenia tamtejszej szkoły 
tkacki1•j. apretury i kościołów. Dyrektor apr<!tury p. 
Drzymuclwwski, tudzież p. Lagosz, instrnktor szkoły 
tkackiPj, udzielił młodym g.>ściom z największą goto­
woś1·ią potrzebnych wyjaś11ie11. \Vyciec,lrn ta nadzwycz.aj 
korz.ystne zro�iła wrażenie na umyslaeh młodr.ieży. 

Wspomnieć należy, że dyrektor szkoły męskiej p. 
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T. Kotula udzielił gościnności młodym wycieczko­
wrn,om.

Ener giczne zarządzenie. Czytelnicy przypomną so­
bie wzmiankę, uczynioną w num. 4. naszego szasopisma 
w artykule pod tytułem: ,, Obrazek z śledztwa dys<'y­
plinarnego", a dotyczącą nieprzykładnego postępku pe­
wnej nauczycielki, na który c. k. okręgowy inspektor 
szkolny p. Józef Zagr,>dzki nie tylko patrzał przpz pal­
ce, ale nadto brata, jej późniejszego męża, ucznia gim­
nazyalnego, który oczywista rzpcz nie uczęszczał wcale 
do seminaryum nauczycielskiego 1 uie posiadał kwalifi­
kacyi 1rnuczycielskiej równocześnie forytował, albowiem 

pomim() protestu i przedstawienia ze strony nauczyciel­

stwa, dołożył "szeik ich staran do zamianowania go 
nauczyciPlem 6-klasowej szkoły męskiej w Nowym Są­
zu, w chwili, kied; nauczyóele z kwalifikacyą starsi i 
bardzo porządni ubiegali się równocześnie o tę posadę. 
Otóż nauezyciellm ta wskutek reskryptu c. k. Rady 
Szk. krnj. z dnia 10. czerwca b. r. natychmiast zost11ła 
uwolnioną od obowiązków nauczycielskich. 

Sprawiedliwości stało się zadosyć, jakkolwiek ubo­
lewamy, że byliśmy zmuszeni poruszyć tę smutną sprawę. 

Ogłoszenie konkursu na posadę nauczyciela w Jor­
danowie za pomocą..... bębna. Do historyi werbowania 
nauczycieli bez kwalifikacyi na posady o 200 zk przy­
bywa nam 1·ieki:wy szezegół, skreślon) przez naocwego 
świadka. 

V{ Jordanowie, miasteczku w powiecie myś \ enic­
kim, zn1Jjduje się 3-klasowa szkoła mieszana, ]_.ll'ZJ któ­
rej opróżniła się z dniem 1. lutego 1892. posada nauczy­
ciela nadetatowego

1 
albowiem poprzedni nauczyciel utL-zy­

mał korzystniejszą posadę w Osielcu, dokąd się przeniósł . 
Ponieważ władze szkolnf' nie z.nalazły kandydata 

na tę posadę, przeł.o pa.n burmistrz jordanowski wpadł 
na oryginalną myśl opróżnienie posady i warunki ]_.ll'ZJ­
jęcia nauczyciela podać do publicznej wiadomości za.po-
mocą ...... bębna. 

Jakoż jordanowski policyant w pełnym uniformie 
z bębnem na szyi I pałkami w ręku ogłosił narndowi 
zebranego w czasie pierwszorzędnego jarmarku co na­
stępuje: 

„Podoje się runi więcy z przeprosteniem do 
publicznej wiadomości, że hakuje (zamiast wakuje) mni 
więcy z przPproszeniem posada profesura we szkole Jor­
danowski i żeby kto thciał mni "ięcy z przepro-izeniem 
te posade pr1:yjąć, to dostanie mni więcy z przeprosze­
niem od pana burmistrza za dwa mif'siące 20 złr. 
w gotówce". 

Fakt ten stwierdzi magisfrat \\ Jordanowie i za. 
rząd szkoły tamże. 

Niestety, nawet takie animowanie do przyjęcia 
po;;ady nauczycielskiej, nie znalazło kandydata i szkoła 
obchodziła się przez 5 miesięcy bez nauczyciela. 



Higienn szkolna w Szwajcaryi. 
(D1·. R.) Szwaj<>arya wiele czyni dla szkół a jej 

budynki szkolne niejednokrotnie za wzór 11tawiano. 
Ziirich, miasto znane z wzorowych mządzeń zdro­

wotnych, ma ustawę szkolną z r. 1859. Pl"Ojekt przed­
łożony w r. 1888. lud odrzucił; aby jednak módz wpro­
wadzić potrzebne ulepszenia w zakresie higieny szkol­
nej, rada sanitarna uczyniła to w drodze administra­
cyjnej. Uczniowie , dotknięci chorobą zairnźną, jakoteż 
i inne dzieci, mieszkające w tym domu, mają wzbronione 
uczęszczanie do szkoły. Gimnastyka we wszystkich szko­
łach, jest przedmiotem obowiązkowym, a w niektórych 
nawet kąpiele i nauka pływania. 

vV Bernie dyrekcya szkół wypracowała broszurę 
o higienie szkolnej, w której przedewszystkiem domaga
się utworzenia stałych posad lekarzy szkolnych, przy·
znają,o ich działalności wpływ domosłego znaczenia.
Utworzono komisyę, mającą zająć się wypracowaniem
odpowiedzi na szereg pytań, stojących w ścisłym zwią­
zku z higieną szkolną; prngram szkół z uwzględnieniem
przeciążania umysłowego; rncyonalne metody nauczania;
wiek obowiązujący do uczęszczania do szkoły, liczba
uczniów, godziny nauki, pauzy, wakacye; choroby szkol­
ne, nadrór leka1·ski, nauka higieny dla nauczycieli, ćwi­
czenia ciała. wpływ na charakter ucznia; budynek szkolny
i odpowiednie tegoż urządzenie. \<Vynikiem obrad jest
książka, wydana p. t. ,,Higiena szkolna w m. Bernie".
Gimnastyka tu jest również przedmiotem obowiązkowym.

Kanton Szwyc od r. 1888. wprowadził szczegółowe 
przepisy, dotyczące budowy szkól, uwzględniając ich po­
łożenie, otoczenie, budowę i wewnętrzne urządzenie, 
obszernosr sal, oświPtlenie, opalanie, wenty lacyę, sprzęty, 
pracownie, sale gimnastyczne, miejsca ustępowe itd. 

Lekarze szkolni w kantonie Zug , poddają nowo 
wstępuj1cych uczniów badaniu tak ze względu na ich 
rozwój fizyczny jak i umysłowy; gdzie wynik okaże się 
niedostatecznym, uczniów tych nie przyjm:1ją. Podobne 
postępowanie zasługuje bezwątpienia na rozpowszech­
nienie. 

Najlepsze budJnki szkolne posiada Bazylea, a 
liczbę ich pomnaża omal rokrocznie. Szkol) niższe 
pomieszczonP są w 115. klasach (6096 uczniów); bu­
dynki bez sprzętó" wypadają w obliczeniu na jedne�(O 
ucznia w sumie 414 złr . .Rozporziidzenia 7 r 1886. do­
tyczące higieny szkolnej, zawierają wskazówki co do 
liczby uczniów w ławkach, trzymania się tychże, ich 
ruchów, pielęgnowania wzroku i niedowidzenia, zajmują 
się słuchem, głosem, omawiają plan nauk, pauzy, za­
dania, prywatne godziny, ferye wśród upałów, ćwiczenia 
ciała, ciepłotę izb szkolnych, ustrzeganie się przed za­
ziębieniem, odżywienie, odzież. choroby, odwietrzanie, 
czyszczenie i opalanie sal. Na<l wykonaniem priepisów 
czuwa lekarz szkolny, który przC'ważnie cały swój cMts 

91 

poświęca na odwiPdzanie szkół, zajmują� się higieną 
tychże szczegół ,wo i bezustannie czuwając nad 1dro­
wiem uczniów. 

vY Bazylei istnieją <lwie odri;:hnP klasy dla uczniów 
mniej uzdolnionych. Drngą nowością datującą się od r 
1888, są iabawy szkolne, które odbywHjf! się ml mHja 
aż do jesieni, cztery razy tygodniowo, po południu o<l 
godziny 5. do 6., na pięciu plac,teh, ucze8tniczy w nich 
2500 uczniów pod kinownictwem hlizko 60 nauczycieli 
i mrn1·zycit>lPk. 

W St. Gallen. w następstwie no,vPgo regulaminu, 
budowniczy kantonowy w� praPował ce11ny poclręcznik 
dla władz gminnych, zawiPrający dokła<ln<' wskazówki 
dotyczące hudowy szkol�· higiPniczn„j w m1jnows1em 
pojmowani n. 

W niektórych miejscow,>H1iiach, gdzie z powodu 
trudnych warunków nieje<lnP jPRzrze ;stniPją braki 
w szkołach, stinają się niPjako wy1·ówrrnć je, wprowa­
dzeniem obowiązkowych ćwiczeit ciała. 

We wszystkich prawie kantonach �1.wajcaryi, ro­
zdają zupę w porze południowej ubogim uczniom; wielu 
z nich otrzymuje ri',wnież i odziPż. KoloniP IPr.niP. umo­
żliwiając słabowitym dzieciom kilkutygodniowy pobyt 
na wsi, lub w górach, rozpowszechniły się rychło dla. 
widocznej korzyśc i , jakie p1·zynoszą. Fundusze na jedno 
i drugie pocho,izą przeważnie z prywahwj ofiarnoHci, 
nadzór jNlnaklC' pozostajP za wszP w r9ku władz �z kol-

nych. ,,Przew. Hig." 

Ro�maitości. 

Suplentura w gimnazyach niemieckich nic jest po­
płatnom zajęciem. l rko1kwny shwha1·z filozofii może się 
o nilł uhiegae dopiero wtedy, g<ly posiada przepiRane
cgzamiua. W tedy dopiero wri.i1�·a się go na list1,: kom­

pPntent/:w. a gdy kolej przyjdzie. powołujt> do służby.
Otóż niedawno zclarzył się wypadek, ŻC' jeden z 

kandydatów, nie mogą(' dorzeka,: się powołania ,Io lll'zę-
1lu nauczyrielskiego, zapisał -;ię na medyryrn,\ uko11czyJ 
ją, złożył doktorat i otl'zymał pmmdę kka1·z;1 w pt>wnem 
miasteczku. Dopit'l"O w dwa latn pn otl'zynrnniu rej po· 
,mdy ott·zymał lll'z�·dowe wezwaniP do ohjęcia suplentlll'y. 
Rozumie się, ŻP zl'oiygnowal z t:.I� wiPlki<'!{O zasz,·1,ytu. 

Poszukiwany jest redaktor odpowiedzialny, lecz 
niP do rSzkolnirrwa Ludowego\ bo w „SzkolnictwiP" 
kryiys redaktornlrn szrzęśliwiP zo,;tala na długie 1·1.a-iy 
usnnięt:1, alP do cza,;opisma niemipck:iego „Pfiilzische 
Lehret·ieitung". "\VidoczniP postfll"trnek t0n ws1.ędzi0 nif' 
je,;t przyjemny. a kto wi<'. ezy pop1·z0rlni odpowiedzialny 
redaktor „ Pfiilziiwhe Zeitung" niP został takżP z Kolo­
nii przeniP-siony do jakif'go niemi0rkiego Krosau, a to 
rzC'komo „z powod{nv urzędowyl'h''. 



Rywalizacya nędzy nauczycielskiej. Kroniki gali­
cyjskie notują wypadki śmierci głodowej nauczycieli lu­
dowych, którzy dla idei życie swoje składaj,, w ofierze. 
Za przykładem Galicyi idzie obecniP Hiszpania, którn 
tnkżc• glodPm morzy ludowych nauczycieli. 

Oto w cza:;opismach zagrnnicznych czytamy, co 
nasti,�puje: 

'W czasie uroczrtości KolumLa, ktorn z pocz<ttkiem 
b. r. odbywała się z wi1•lką pompą w }ladt'ycie, mzą­
dzono także walny zjazd nauczycieli ludowych. tak
zwany „kongres pedagogiczny", coś na kształt naszych
zjazdów walnych Towarzystwa Podap:ogicznego.

\V czasie posiedwnia zjawił Hi'i; na ::mli wydmdly 
nauczyciel ludo\\'y, okryty tachmamuni z tablic1:ką na 
pier„iach, zawierającą następuj11cy napis: ,,Nauczyciel 
z Canencia, który nic ma co je�ć, gdyż rząd nie chce 
go płacić". -

Ta demonstrancytt 11uiemiężonegu nauczycielstwa 
ludowego znala:da powszechny poklai:,k i wywołała w 
}fodrycie i w całej Jli8zpanii ogrnmnc wrażenie. \V tej 
rhwili spłynęły znaczne clary na rze1·z biedaka, a mi­
nister oświaty zarządził dokładne śledztwo dy,3eyplinarne 
z którego si\' okazało. że ten nrdzat'z nic pobiernl 4 
lata pensyi, a rząd był mu winien z togo tytułu 50()0 
pesatow ! 

Przynajmniej zn:1,lazł sii.; taki, któr) ujitł ::;i\J w 
biedakiem! 

Nauczyciele, to ludzie niebezpieczni nawet przy 
wojsku. \\' pewnej kompanii zdarzyło Hit po<lczaH cwi­
cton peryoclycznyeh nauczycieli ludowych, że jeden 
z nich otrzymał na obiad w zupie rozgotowaną mysz. 
Ponieważ drugi wyci11grn1ł ró,rnocreśnie karakona, czy 
tam innego potwora, ;.tanęla między nauczycielami u­
chwala. że nie Lc:dą wcale jedli tych smacznych obiadów, 
ż,!dając zwrotu. nnleż:1cych sir zn nie pieniędzy. 

Krok t<'n wy,rnlnł pow::;zechne obmzenie w kom­
panii. Pan kapral, zugsfiihrcr, foldwebol, a nawet „oni 
freiter� klęli co nie miara, że takie stworzenie nikczemne 
jak nauczyciele ludowi. c_o giną z głodu na ::;woich 
po--adach, żyjąc 5amą kapustą i ziemniakami, nie chcą 
jeść przy woj�ku • mię::;a". Sprawa przyszła przed ka­
pitmm. który zawezwał Wt;zystkich ::;trejkuj,1cyd1 nau­
czycieli do raportu i tak powiedział: ,, Wi, nauczyciel 
ludowi, to jestcści niebezpiecza czlowiPk. nawet przy 
wojsk::t. Beclzioci mili za to kasarn-arest tak długa, aż 
budete jidli menaż". 

Nituczyciole nie chcieli jednak spożywać takiej 
smacznej menaży i mieli „ka:mrnika" aż do końca ćwi­
czmi, które na szczęście trwały jeszcze tylko kilka dni. 

Pobożne życzenia! Jezuita Kathrein w swojej pra­
cy literackiej p t. ,,:::itimmen ans )Iaria Laach" pisze o 
zakresie działania władzy pa1istwa cu następuje: ,,Pań­
stwo nie może oznaczać, jakie prnwa posiada kościół 

w j<·go granicach i " jakim stopniu może ich używać.
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Udzielanie, kierowanie i dozór nad całą nauką, na wszyst­
kich jej stopniach, dla każdego wieku i rodzaju, jest 
wyłączną rzeczą kościoła katolickiego. Sam nadzór nad 
religią wcale nie wystarcza. Odnośnie do szkół m::t pań­
t.two 1·0 najwyżej prawo nadzoru, czy zabudowania s7kol­
n<' odpowiadają warunkom sanitarnym. Przymus uczę­
szczania do szkoły nalPży ()(lrzucić. ('zyż czytanie, pisa­
nie i rachunki są dzisiaj koniecznie każdemu pott·zebne? 
Trudno to potwierdzić. Jeszcze gwałtowniej wkracza 
panstwo w prawa t·odziców. Je:;t oburzające gnębienie 
ducha. .larząd państwa musi być bezwarunkowo uchy­
lony ze szkoły. vVładzy duchownej, w pierwszPj linii 
papieżowi przysługuje prawo dyscyplinarnego nadzoru sy­
stemu szkolnego i pod tym względem nie powinien zależeć 
od nikogo na świecie. 8kutki tej władzy powinno pań­
stwo zawsze wznawiać, chociażby z ,,ekskomuniką" były 
polllCZOnO ! 

Komentarz chyba zbyteczny! 
Przeciw nauce niedzielnej występuje coraz ostrzej 

pra,m JJellagogiczna w innych prowincyaeh monarnhii i 
ta grnnicą, żądając całkiem słusznie aby nauczyciel przy­
najmniej w tym dniu, w którym nie pracuja nawet by­
dlfta, hył wolny orl nauki. To samo i młodzież potrze­
buje uwolnienia po całotygodniowej pracy, bo najwyżej, 
może ::;ię odbywac w tym dniu, jako świątecznym. nauka 
religii, udzielana przez księdza, a nie nauczyciela! 

Kiedyż my do tego dojdziemy? 

Echa z pobytu p. Bobrzyńskiego w okręgu 

nowosr,1.deckim. 

Dnia 22, 23. i 24. czp1·wca h.r. Lawił p. wicepre­
zydent Rady Szk. krajowej w okręgu nowosąLleckim, a 
mianowicie: zwiedził szkolę męską, żeńską i gimnazyum 
w Nowym Sączu, tud1ież odbył wycieczkę do Starego 
�ącza, lustrując szkoły tamtejsze, oraz do szkoły jedno­
klasowej w vVielogłowach. 

Celem wycieczki p. Bobrzyńskiego nie było nic 
innego, jak tylko chęć naocznego przekoD?..nia się o 
stosunkach tutejszym „osławionym" okręgu szkolnym. 
Jakie było t'J wyobrażenie są najlepszą illustracyą słowa 
samego p. wiceprezydenta, który wyraźnie zaznaczył, 
że nauczycielstwo tutejszego okręgu, o ile je poznał 
prLedstirn ilo mu się odmiennie niżeli sądził, albowit>m 
,, bardzo dobrze pod każdym względem". 

Nawiązując uwagi nasze de tego oświadczenia, 
musimy równocześnie skonstatować, że p. wiceprezydent 
miał dotychczas o okręgu nowosądeckim ujemne wyo­
brażenie, a więc z gruntu fałszywe. Ponieważ zaś ocena 
okręgu przez p. wiceprezydenta opiernła się dotąd na re­
lacyach urzędowych względnie zdaniu c. k. inspektorów 
szkolnych, przeto nauczycielstwo powiatu nowosądeckie-



go dowiedziało się ostatecznie, komu ma do zawdzięcze­
nia tę niekorzystną opinię. 

Do wiadomości p. wiceprezydenta podajemy za­
tem, że wszystkie ujemne urzędowe i nieurzędowe re­
lacye o nauczycielstwie okręgu nowosądeckiego były 
bezpodstawne o ile rzucały plamę na zachowanie się 
tegoż. Nauczycielstwo ludowe w tutejszym okręgu jest 
w wysokim stopniu inteligentne, podobnie jak w wie­
lu innych okręgach kraju naszego, ma głębokie poczu­
cie swoich obowiązków, uległości względem władz wyż­
szych, ale także i poczucie osobistej godności.

Otóż to poczucie osobistej godności „było solą w 
oku" niejednego inspektora szkolnego, który co do 
kwalifikacyi i zdolności zawodowych z niejednym nau­
czycielem mierzyć się nie lllógł. Taki dygnitarz impo­
nował nauczycielstw 1 fizyczną przemocą i „prawem 
pięści". Ażeby zaś zyskać dla siebie poparcie u władz 
wyższych, przedstawił nauczycielstwo tutejszego powia­
tu jako zgromadzenie „rnespokojnych duchów" awan­
turnikow, socyalistów i t. p. Bawiąc &ię tym sposobem 
w obec wyżsLej władzy w ,,,,traszaka", bezkarnie popeł­
niał niecne uc,ynki. 

Niechaj więc p. wiceprezydent stara się o to, aby 
do N owego Sącza przychodzili na inspektorów ludzie 
wysoko wykształceni, ze szerszym poglądem na wycho­
wctnie, ludzie wiedzy, rozumu i serca. Żądamy, żeby 
inspekto1· szkolny miał także poczucie ,swojej godności 
a nie był pieczeniarllem księży, jąk to bywało dotychczas. 

Na1:c1:,,ci!c'l::;two ludowe jest wdzieczne panu Bo­
brzyńskiem�, że pnd tym względem dal inspektorom 
szkolnym przy kład godny pamięci, albowiem w czasie 
swoich wycieczek nie przyj ąl nigdzie żadnej gościny, 
chociaż "l.iektórzy księża jak w Starym Sączu i ()kolicy 
przygotowali dla niego kosztowne i sute przyjęcia. Kro­
kiem tym a zarazem taktownem i uprzejmem obejściem 
z nauczycielami podniósł powagę naszego stanu i dał 
do zrozumienia, że zachcianki naszych dygnita•·zy za­
ściankowych, którzy z powodu wizytacyi jego, :-tra.szyli 
nauczycieli gromadnem „przeniesieniem z powodów u­
rzędowych" są czystą głupotą, a tern samem ich niskie 
instynkta nie będą nasycone, bo nauczyciele nie są pa· 
robkami. 

TVdzięczni również jesteśmy p. wiceprezydentowi 
za reklamę, jaką uczynił „Szlcolntctum Ludowemu", 

przestrzegając przed niem nauczycieli ludowych, przy­
czem oświadczył, że nauczyciele polepszenia bytu spo­

dziewać się nie powinni. 
Niechaj p. Bobrzyński uspokoi się o los nauczy­

cielstwa i naszej redakcyi ! Niechaj raczej wyczyści nie­
jednę stajnię augiasza od niegodnych pasterzów ! Nie­
chaj zaniecha tych osławionych przenosin „ze względów 
służbowych", odbierania pięcioleci, i zagoi te liczne a 
bolesne rany, które coraz bardziej i dotkliwiej ranią 
nasz organizm, a wtedy uwierzymy jego słowom. 
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Dzisiaj nie mają one dla nas żadnej wartości! 
Nauczyciele ludowi nie są dziećmi, aby im przepisywać 
co mają czytać, a co nie; ani też zgromadzeniem idiotów 
które bezmyślnie słucha pięści i bata! 

Dziwimy się tej pewności siebie, z jaką p. wice­
prezydent wygłasza swoje jednostronne poglądy, a za­
razem odwadze, że niemi naraża się ze strony Redak­
cyi na skargę nie tylko w drodze administracyjnej ale 
i sądowej. 

Na rnzie nie robimy jeszcze użytku z tej drugiej 
ewentualności, wskażemy atoli p. wiceprezydentowi w 
całym szeregu artykułów szerokie pole działalności, je­
żeli rzeczywiście chce się zająć szkolnictwem ludowem 
tak gorliwie, jak wygłasza. TV słowa nie wierzymy -
tylko w czyny! Niestety tych czynów bez skutku 
kilka lat oczekujemy! 

Daj Boże, aby pod tym względem nastała nowa 
era! 'rymczasem jeszcze raz dziękujemy p. wiceprezy­
dentowi :,a szumną reklamę, jaką nam bezpłatnie urzą­
dza, i polecamy się w tej mierze nadal łaskawej pa-
mięci. 

Z winnym szacunkiem 
wdzięczna „Redakcya·' 

,,Szkolnictwa Ludowego". 

Część urz ędo,va. 
----- - - - ·- ---------

Czynności władz szkolnych. 

OKÓLNIK 
c. k. Rady Szkol. kraj. z dnia 20. maja 1893 I. !)726,
wydany do wszystkich c. k. Rad Szkolnych okręgowych

(w sprawie zmian książek szkolnych począwszy od roku 
szkol. 1893 4,) 

Równocześnie z wydaniem nowych rlanów nau­
kowych zarządziła c. k. Rada S1,!rnlua krajowa rewizyę 
podręczników, przepisanych do używania w szkołach 
ludowych. Stósownie do różnicy, wystę!Jującej między 
planami naukowymi szkół 5. i 6-klasowych z jednej a 
1-, 2-, 3- i 4-klasowych z drugiej strony, będą w przy­
szłości w obu tych kafegoria@h szkół używane przewa­
żnie odmienne podręczniki� . .ze:względu na zapasy da­
wniej'!zych książek szkoln-ych, znajdujące się w wyda­
wnictwach książek szkolnych i w bibliotelrnch szkół ludo­
wych, tudzież w rękach młodzieży szkolnej, bedą jednakże 
nowe podręcrniki wprowadzane stopniowo, ażeby ludno­
ści, posyłającej dzieci do szkól ludowych, nie obarczać 
od razu znaczniejszym wydatkiem. 

Do klasy V. i VI. szkół więcejklasowych (po mia­
stach) wydaje si� zupełnie nowe podręczniki. Niektóre 
z nich okażą się przed rozpoczęciem nowego roku szkol­
nego. Inne z nich ze względu na krótkość cz··su nie 
mogły być wykończone. W tyl·h też przedmiotach nau­
czyciele aż do okazania się podręc.rników będą trak­
towali naukę drogą ustnego wy kładu, wedle możności 
na podstawie poi,;lądu, stosując się co do zakresu nau• 



ki ściśle do planów naukowych i instrukcyi. 
Książek, nit wymienionych w niniejszym sp1s1e, 

nie wolno używać w szkołach ludowych pospolitych 
posługujących się językiem wykładowym polskim i ru­
skim. Oo do podręczników do udzielania nauki religii 
wyznania mojżeszowego obowiązują dotychczasowe roz­
porządzenia c. k. Rady Szkolnej krajowej. 

Na wprowadzenie jakiegokolwiek innego podrę­
cznika, nie wymienionego w spisie, lub na wprowadze­
nie jakiejkolwiek zmiany w wyborze między podręczni­
kami, tu wymienionymi, potrzeba osobnego przyzwole­
nia c. k. Rady Szkolnej krajow<>j. 

Wykaz niniejszy ma być doręczony zarządom 
wszystkich szkół ludowych i handlom, trudniącym się 
rozsprzedażą książek szkolnych, przed upływem miesią­
ca czerwra bież. roku. 

Z dawniejszych zapasów książek bezpłatnych dla 
ubogich uczniów zatrzyma zarząd szkoły tylko te książ­
ki, które w szkole tej na mocy postanowień niniejszego 
rozporządzenia i nadal będą w używaniu. Inne książki 
tego rodzaju odeśle zarząd szkoły przed upływem mie­
siąca lipca 1893 Radzie Szkolnej okręgowej, zatrzymu­
jąc tylko jeden egzemplarz pamiątkowy w bibliotece 
szkolnej. 

Rada szkolna okręgowa zwrócone jej egzemplarze 
rozdzieli pomiędzy zarządy tych szkól, w których one 
będą jeszcze w używaniu, i poleci umieścić je w wy­
kazie bezpłatnych książek. 

Egzemplarze, zupełnie zużyte, sprzeda Rada Szkol­
na okręgowa, pvdziurawiwszy je, jako makulaturę, i 
użyje pieniędzy, stąd uzyskanych, na zakupienie no­
wych bezpłatnych, które oznaczy swoją pieczęcią i do­
ręczy właściwym zarządom szkół. 

Od 1 września 18!13 używane będą w szkołach lu­
dowych następujące książki: 

I. W szkołach l, kl. i 2. kl.

A) W szkołach z językiem wykładowym polskim.
Na Il. III. i IV. stopniu nauki. Nr. 1. Katechizm

mniejszy ks, Deharbe'a (w opracowaniu ks. Morawskie­
go). Małe 8-vo 2 1/2 ark. i okładka. Broszurowany. Oe­
na 6 et. 

Na HI i IV. stopniu- Nr. 2. Dzieje biblijne Szu­
stera (w opracowaniu ks. Rodeckiego). Wielkie 8-vo 
15 ark. Oprawne w płótnu. Cena 5) et. 

Na stopniu 1. odbywa się nauka religii wyłącznie 
na postawie ustnego wykładu. 

Na L i II. stopniu. Nr. 3. Elementarz lJOlski dla 
szkół ludowych. Wielkie 8-vo 7 ark. Wydanie z r. 1890, 
1891, 1892, Oprawny w płótno. Cena 30 et. 

Na 111. stopniu Nr. 4. Szkółka dla młodzieży. 
Część III, Wielkie 8-vo 12 ark. z mapą Galicyi Wy­
danie z r. 189d. Oprawna w płótno. Cena 50 et. 

Na IV stopniu Nr. 5. Szkółka dla młodzieży. Część 
IV. Wielkie 8-vo, 12 ark. z mapką monarhii aust. węg.
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i wizerunkiem Najj. Pana. Oprawna w \płótno. Cena. 
55 et. 

Na I. i IL stopniu Nr. 6. Pierwsza książka ra­
chunkowa. Małe 8-vo, 3\ + a1·k. i okładka. (Wydania 
dotychczasowego). Broszurowana. Cena 8 et. 

Na III i IV. stopniu. Nr. 7. Druga książka ra­
chunkowa. Małe 8-vo. 61/2 ark. i okładka. (Wydania
dotychczasowego). Broszurowana. Cena 14 et. 

Do nauki drugiego języka krajowego jako 

przedmiotu nadobowiązkowego. 

Na II. stopniu. Nr. 8. Szkoła narodna Ozaśt' I. 
Bukwar. ( W nowym układzie pisownią fonetyczną). 
Wielkie 8-vo, fi ark., wydanie z r. 1893. Oprawny w 
płótno. Cena 25 et. 

N a III. stopniu. Nr. 9. Ozy tanka ruska dla lI. 
klasy szkił narodnych. (W układzie dotychczasowym 
pisownią etymologiczną). Oprawna w papier z grzbietem 
płóciennym Cena 28 et. 

Na IV. stopniu. Nr. 10. Czytanka mska dla III. 
klasy szkil narodnych. ew układzie z r. 1891, piso­
wnią etymologiczną). Oprawna w papie1·, z grzbietem 
płóciennem. Cena 39 et. 

B) W szkołach z językiem wykładowym ruskim.
Na Il., III. i IV. stopniu Nr. 1. Katechizm małyj

o chrystyjańsko-katołyckij wiri wedla I. Deharba - zo
wzhliadom na obriad hr. kat. (\>V dotyczasowym ukła­
dzie pisownią etymolog) Broszurowany. Cena 10 et.

Na III. i IV. stopniu Nr. 2. Istorja biblijna sta­
l'Uho i nowuho zawita dla szkił narodnych, z 52 obraz­
kami i kartoju Palestyny, 1892. - Oprawna z g1·zbie­
tem płóciennem. Cena 55 et. 

Na stopniu I. odbywa się nauka religii wyłącznie 
na postawie ustnego wykładu. 

Na I. stopniu. Nr. 3. Szkoła narodna. Uzast' I. 
Bukwar. W nowym układzie z r. 1893., pisownią fone­
tyczną) Wielkie 8-vo, 5 arkuszy. Oprawny w płótno 
Cena 25 et. 

Na Il. stopmu. Nr. 4. Bukwar ruski dla narodnych 
szkił (ułożyły Hi·. Zaryckij i Rom. Zaklińskij. W ukła­
dzie dawniejszym z 1891. pisownią etymologiczną). O-
prawny w papier z grzbietem płóciennym. Cena 30 et. 

Na III. stopniu Nr. 5. Czytanka ruska dla II. 
klas)' szkił narodnych. (W układzie dotychczasowym 
pisownią etymologiczną) Oprawna 28 et. 

Na IV. stopniu. Nr. 6 Czytanka ruska dla III 
klasy szkił narodnyeh. (W układzie dotychczasowym 
pisownią etymologiczną). Oprawna 39 et. 

Na I. i II. stopniu. Nr. 7. Knyżka persza rachun­
kowa dla uczenykiw szkił narodnych. (W układzie do­
tychczasowym, pisownią etymologiczną). Broszurowana 
12 et. 
Na III. i IV. stopniu. Nr. 8 Knyżka druha rachunkowa 
dla uczenykiw szkił narodnych. (W układzie dotych· 
czasowym, pisownią etymologiczną). Broszurowana 20 et. 



Do nauki drngiego języka krajowego jako 
przedmiotu obowiązkowego. 

Na li. stopniu. Nr. 9. Elementarz polski dla szkół 
ludowych. Wielkie 8-vo, 7 arkuszy. Wydanie z r. 1890 
1891 i 1892. Oprawny w płótno 00 et. 

Na III. stopniu. Nr. 10. Szkółka dla młodzieży 
Część III. (Wydanie z r. 1893). Oprawna w płótno 
50 et. 

Na IY stopniu. Nr. 11. Szkółka dla młodzieży. 
Część IV. (Wydanie z r. 1893). Oprawna w płótno 
55 et. 

W szkołach 3·kl. i 4-kl. 
A) W szkołach z językiem wykładowym polskim.

Na II. i III. fltopniu. Nr. I. Katechizm większy
ks. Deharbe'a (w opracowaniu ks. }lora wskiego). Małe 
8-vo, 21/2 ark. i okładka. Broszurowany I.i et.

Na IV. stopniu. Nr. 2. Katechizm większy ks. 
DeharbP'a (Morawski). l\lałe 8-vo, 101/2 ark. Oprawny 
z grzLietPm płóciennym 22. et. 

Na III. i lY. stopniu. Nr. 3. dzieje biblijne. Wiel­
kie 8-vo, 15 ark. Oprawne w płótno 50 et. 

Na stopniu I. odbywa się nauka religii wyłącznie 
na podstawie ustnego wykładu. 

Na I. i IL stopniu Nr. 4. Elementarz polski dla 
szkół ludowych Wielkie 8-vo 7 arkuszy (Wydanie z r. 
1890-1892). Oprawny w płótno 3() et. 

Na UL stopniu. Nr. 5. Szkółka dla młodzieży. 
Część lll. Wielkie 8-vo, 10 arkuszy, z mapką Galicyi. 
Wydanie z r 1893). Oprawny w płótno 50 et. 

Na IV. stopniu. Nr. 6. Szkółka dla młodzieży. 
Część IY. Wielkie 8-vo 12 arkuszy z mapą mona1·chii 
austr. węg. i wizerunkiem Najj. Pana (Wyd. z r. l8!-l3) 
Oprnwna w płótno 50 et. 

N a I. i IL stopniu. Nr, 7. Pierwsza książka ra­
chunkowa. (W układzie dotychczasowym) Małe 8-vo, 
33/4 ark. i okładb. Broszurowana 8 et. 

Na 111. i IV, stopniu. Nr. 8. Druga książka ra­
chunkowa. (W układziP- dotychczasowym). Małe 8-vo 
61 /2 arkusza i okładka bruszurowane 14 et. 

Do nctuki językct niemieckiego jako przedmiotu 
obowiązkowego w szlcolctch 4-kl. 

l'\a HI. stopniu nauki Nr. 9. Początki nauki języ­
ka niemieckiego. Część I. Wielkie 8-vo 61/

2 arkusza. 
Oprawne w płótno 30 et. 

Na IV. stopniu. Nr. 10. Początki nauki języka 
niemieckiego. Część Il. (na kl. lV.) Wielkie 8-vo 9 1/4 

ark. Oprawne w płótno 40 et. 
vV szkołach 0-ldasowych odbywa się nauka języ­

ka niemieckiego tylko na stopniu IV. (w 5. i 6. roku 
nauki) na podstawie części I. początków nauki języka 
niemieckiego". 

Do nauki drugiego języka krajowego jako 
przedmiotu obowiązkowego. 

Na II stopniu. Nr. 11. Szkoła narodna. Czast' 1. 
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Bukwar. (W nowym układzie, z r. 13v3 pisownią fo­
netyczną). Wielkie 8-vo 5 ark. Oprawny w płótno 25 et. 

Na Hl. stopniu. Nr. 12. Czytanka ruska dla II. 
klasy szkił narodnych. (vV układzie dotychczasowym, 
pisownią etymologiczną). Oprawna w papier z grzbietem 
p łóciennem 28 et. 

Na IV. stopniu. :fr. L3. Czytanka ruska dla HI. 
klasy szkił narodnych. (W układzie z r. 1891., pisownią 
etymologiczną). Oprawna w papier, z grzbietem płócien­
nym 39 et. 

B) W szkołach z językiem wykładowym ruskim.
Na Il. i III. stopniu. Nr. Katechyzm małyj o

chy stijańsko-katołyckij wiri wedla I. Dehet ba - zo 
wzhladom na obriad hr. kat. Cena 10 et. 

Na IV. stopniu. Nr. 2. Katechyzm bilszij chysty­
jań8ko-katołyckij dla. :;ziół narodnych, z uczebnyka. I. 
Deharba perewiw i dla hrecko-kat. obriada prysposobyw 
Ałeksij Torońskij. (W układzie dotychczasowym) 48 et. 

Na III. 1 IV. stopniu. Nr. 3. lst•Jrya biblijna sta­
roho 1 nowoho zawita dla szkił naro<lnych, z 52 obraz­
kamy i kartoju Palestyny 1892. Cena 55 et. 

Na I. stopniu odbywa si\) nauka religii wyłącznie 
na podstawie ustnego wykładu. 

Na I. stopniu �r. 4. Sdrnła narodna, Czast' I. 
Bukwar. 'vV nowym układzie, z r. 1893, pisownią fone­
tyczną). Oprawny w płótno 25. 

Na Il. stopniu Nt·. 5. Bukwar ruskij dla narodnych 
szk1ł ułożyły Hr. Zat·yckij i Rom. Zaklińskij. (W ukła­
dzie z r. 1890, pisownią etymologiczną 30 et. 

�a III. st-:ipniu. �r. H. Czytanka rnska dla II. 
klasy szkił narodnych. (vV układzie z r. 1891, pisownią 
etymologiczn:ci)- 28 et. 

Na IV. stopniu. Nr. 7. Czytanka rnska dla [II. 
klasy szkił narodnych. (W układzie z r. 1891., piso­
wnią etymolog) 39 et. 

Na I. i IL st0pnin Nr. 8. Knyżka persza rachun­
kowa dla uczenylmv szkił narodnych. (\Y układzie do­
tychczasowym). Broszul"Owana 12 et. 

Na III. i IV. �top!!iu. Nr. 9. Knyżka druha ra­
chunkowa dla uczenykiw ;;zkił narodnych (\V układzie 
dotychczasowym) Broszuro,•·ana 20 et. 

Do nauki języka niemieckiego, iako przed11tiotn 
obowiązk. w szkołach 4-kl. 

�a III. stopniu. Nr. 10. Poczatki nauki nimeckoho 
jazylrn ula HI klasy szkił narodnych 1892. (Pisownią 
etymologiczną ). Oprawna w papier z grzbietem płócien­
nem 30 et. 

N a IV. stopniu. Nr. 11. Poczatki nauki nimeckoho 
ja1yka dla IV. klasy szkił narodnych. (Wy<lanie z roku 
1893., pisownią fonetyc.rną) 40 et. 

W szkołach 3-kla8'lwych odbywa się nauka języ­
ka niemieckiego ty !ko na stopniu IV. (w 5. i 6. roku 
nauki) na podstawie ksi11żki „Poczatki nauki nimeckoho 
jazyk:a dla III. kłusy. 



Do nauki drugiego języka krctjowego jako 

przedmiotu obowiązkowego. 

Na II. stopniu. Nr. 12. Elementarz dla szkół lu­
dowych. Wielkie 8-Yo, 7 arkuszy. Wydanie z r. 1890., 
1891. i 1892. Oprawny w płótno 30 et. 

Na III. stopniu. Nr. 13. Szkółka dla młodzieży 
Część III (Wydanie z r. 189J) Oprawna w płotno 50 et. 

Na IY. stopniu. Nr. 14. Szkółka dla młodzieży 
Oręść IY. (Wydanie z r. 1893.) Oprawna w płótno 
55 et. (Dok. nastąpi). 

Z posiedzenia Rady szkolnej krajowej. 

\' k. Rada Rzkolna krajowa uchwaliła na posie­
dzeniu '/ dnia 26 czerwca b. r.: 

1. Przekształcic od 1 września b. r. następujące
szkoły ludowe: 

a) na sześcio-klas_owe: 4-klasmrą żeńską w Żółkwi;
5-ldasową męską w Zywcu; 5-klasową męską w Rze­
szowie;

b) na pięcio- klasowe: 4-klasową w Łańcucie; 4-kla­
sową męską w Leżaj�ku; 3-klasową że1iską w Leżajsku; 
4-klasową męską w Zó}kwi; 4-klai;;ową w Ciesrnnowie;
4-klasową Żf•ńską w Sniatynie; 4-klasirn ą w Limano­
wej ; 4-kla�o\rą w Sądowej \\ iszni; 4-klasową męską
w Nadwórni"'; 4-klasową męską w Pouhajcach i. 3-kla­
sową żenską w Podhajcach; 4-klaso� ą żeńską w Zywcu; 
4-klasową w Komarnie;

c) 4-klasO\\ą męską i 2-klasuwą żeiiską w Prze·
worsku na jedną 5-klasową szkolę mię�:.mną. 

2. Zorganizowac 4-klasową szkolę że1iską w Tar­
nopolu od 1 września 1893 i 1-klasową szkołę w Przy­
słupiu, po\\ i atu Turka, od 1 września 1893. 

3. PrzJłączyć g'llinę Sal,1\d,ę du zakresu s1kol­
nego w Jagielnicy, ptrniatu Czortków. od I wr„eśnia 
189B. 

4. ·wyłączyć przysiołf'k Poruby :-:e związku szkol­
nego w Zawadowie. powiatu Jaworów i zorganizować 
w Poruuach os0Ln1t szkołę ludo\1t! od 1 września 1894. 

5. Zatwierdzić wybór Adolfa Ya)hingera, notary­
usza w Tarnowie, na delegata Rady powiatowej do c. 
k. Rady SzkolnPj okręgowej w Tarnowie.

6. Zamianować nauczycielami szkól- ludowych:
Helenę Berezowską nauczycielką 'llłndszą 2-klasowej 
szkoły w Chorostkowie; Franciszka K 111 pę nauczycielem 
w· Ostrowie (pod Przemyślem); }Ln)ę Bobkownę w Sie­
rakoścach; Pawła My saka w Dal'Owicach; Ferdynanda 
Jurasseka w Michałkowie; Wojciecha. Zająca w Gródku; 
Ludwika Skóreckiego kierującym 11>111c'lyciPlem i Maryę 
Zofijowskę młodszą nauczycielką 2-k!asuwej s:rkoly w 
Kacza nówce; Stanisława Bryje\\ ak1e,.:o nauczycielem w 
Łopusznej; Onufrego Sołtysa \\ l'zyst)łowie; Józefa 
S1.atiarskiego w Zaskalu; lgna<'t'go Szpę<lrowskiego w 
Harklowej; Andrzeja Pały·ia w - 1rabi11ia11ce; Ma1·yę 
:if owacke kiernjącą nauczycielką 2-klaso\\ej szkoły w 
Ulirynkowcach; Jana Balick,ego kierującym nauczycie­
lem 2- klasowPj szkoły w Winiatyńcach; Adolfa. Jtani­
sława Biegiele1sena młodszym nauczycielem 2-klasowej 
szkoły w Toustem; Michała Gustawicza nauczycielem 
w Las7kach Zawiązanych; Izraela l\loszkow itza nauczy­
cielem religii mojżeszn,,ej 4-klasowej szkoły męskiej 
w Grodku; Michała Komonickiego kierującym nauczy­
cielem 3-klasowej szkoły w Pistynm; Łukasza Hanna-
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cija nauczycielem w Tudiowie; Emila Kazijewicza kie­
rującym nauczycielem 3-klasowej szkoły w Kubakach; 
Jana Zahaczew�kiego kiemjącym nauczycielem 2-klaso­
wej szkoły w Swirzu; Józefa Chmielewskiego nauczj­
cielem w Chołojowie na Babtczu; l.\faryę Kijakównę 
nauczycielką w Ubiniu; Ludmiłę Szołginiankę naucz} -
cielką młodszą 2-klasowej szkoły w Witkowie Nowym; 
Jakóba Prychitkę uauczycielem w O płucku; Romana 
Bukałę w Wysockiej; ,Tózefa Fastnachta \\ Kopysnie; 
Dymitra Dubickiego w Bereźnicy: Waleryę Fruzi11skę 
młodszą nauczycielką 2-klasowej szkoły w Skolem; Ja­
na Bandurskiego nauczycielem w Koz10 wej; Felicyana 
Truszkowskiego w Krzemienicy; Zofię Pestko wską " 
Krzeszowicach. 

Prowiwrycznemi inspektorami s.lkolnymi w IX. 
klasie rangi mianowicie: Juliusz Lisk0\1 icz dla Sokal• 
skiego, Henryk W elfie dla Kol busto\ndrn-Ropczyckiego 
Karol FalkiPwicz dla Gródeckiego, ks. wikary i kate­
cheta vValenty Mazanek dhi Łańcuckiego okręg-u szkoln 

Konk ursa. 

Rada S:rkolna okręgowa w Brodach rozp. z dnia 
21 czerwca 1893. I. 1025 ogłasza konkurs celem stałe­
go obsadzenia jednej posady nauczyciela starszego przy 
szkole 5-kl. męskiej w Brodach z rnczną płacą w kwo­
cie 600 złr. i 10 pre. dodatkiem na pomieszkanie. 

Kandydaci pusiatlający patent nauczycielski do 
szkoł ludowych mają swe podania należycie udokumen­
towane i zaopafr,one w tabelę kwalifikacyjną wnieśc 
za pośrednictwem swej władzy przełożonej najpóźniej 
do 15 sierpnia 1893 do r,, k. RRdy szlrnlni>j okr!Jgowej 
w Brodach. 

Pierwsrnristwo miec będą ci, którzy si� wykaż:1 
egzamineru wydziałowym z grupy prqrodniczej, lub 
nauczycielowi<' z patPntem kwalifikacyjnym nauczyciel­
skim, którzy ukoriczyli kurs rysunkowy p zy szkole 
pt·zemysłowej w Krakowie. 

Rada Szkolna okręgowa " Mościskach rozp. z dnia 
23 maja 1893 I. 241. ogłasza konkurs c3lem stałego 
obsadzenia następujących posad naucq;)ielskich: 

I. Przy szkole trzyklasowej w Czerniawie dwie
posady z płacą 300 zlr. a. w. 

IL Przy szkołach etatowych jednoklasowych z pła­
cą 300 zlr. i wolnem pomies1:ka111em l w Chornśnicy 
2 Hodyniach, 3 :Małnowskiej woli. 4 Ostrożcu, 5 Pod­
liskach, 6 Szerzerowicach, 7 W ołczyswzowicach i 8 Złat­
kowicach. 

Termin do IO lipca 1893 1·. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Józef Gutowski. 

l{i1rs Geografii 
w szkole ludowej na podstawie kartografii, pod­
ręcznik dla nauczycieli z 40. map kami, ułożył 
Bał ab a n J 6 ze f, nauczyciel szkoły im, św. An­
to11iego we Lwowie, cena 80 et .. z przesyłką pocz-

tową 8!l et., rekomendowaną 95 et. 

Do nabycia w Administracyi wydawnictw Towa­
rr.ysta Pedagogicznego we Lwowie, ul. Ossolińskich 

1. 11. i u autora ul. Zimorowicza boczna 9 c.

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


